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Doprowadzeni do rozpaczy bezowocną walką o poprawę bytu 


Urzędnicy zakładają protest przed społeczeństwem 


Dlaczego Zarząd Gi. Stow, trzędników Państw. 
złożył mandaty 


Kotespowideni „Hasła” donosi z Vàr: 


piee i 
czoraj w Stow, Urzędników Państwo- 
wych odbyła się konferencja prasowa, 
Przedsławiciele Zarządu łówneśo poin- 
formo «prasę o motywach gremjalnego 
złożenia mandatów pezes Zarząd Główny. 
Przedstawiciele Zarządu stwierdzają, że 
zasadnicze ich postulaty, jak nowelizacja i 
rewizja ustawy 'o państwowej służbie cywi!- 
nej, ustawa uposażeniowa, ustawa emeryta!- 
na, sprawa automatycznego awansu, automa- 
ea PZ oraz więc osobnej 


komisji do opracowania nowelizacji calo- 
kształtu ustaw urzędniczych pomimo szere- 
gu memorjałów nie zostały spełpione przez 
cy: wj czynniki. 

Z tych wszystkich spraw jedynie kwestja 
zwiększenia uposażenie odgrywać mogła ro- 
lę w budżecie. państwowym. 

„Urzętłnicy stańgwczo wypowiadają się 
przeciwko łączeniu regulacji plac ze sprawą 
nowych podatków. 

Wszystkie inne postulaty poza regulacją 
płać żadnych absolutnie obciażeń nie pocią- 


say, i $ 


- Afganistan w ogniu wałki 


"Wojska rządowe bronia, oferta 


MOSKWA, 20. 12. Sowieckie agentury do- 
roszą Z Afganistanu, że rewolucjoniści w po- 
śp.esznych marszach posuwają się koncentry- | 
cznie na stolicę Kábul. Wszędzie rawołuśja || 
czyni postępy. 

Dowództwó główne powstańców przedło- 
żyło rządowi Amanuilaha postulat, aby król 
s N przeprowadzania reform nowocżzes 
nyc 

LONDYN, 20:12. Wiadomości, - nadcho- 
dzące z Kabulu, brzmią sprzecznie. Poseł 
stwo afgańskie w Londynie twierdzi stanow- 
czo, iż rząd panuje nad sytuacją zarówno w 
stolicy, jak i w okręgu Dżelabadu. Poselstwo 
pozostaje w.stałym kontakcie z Kabulem. Na- 
tomiast drogą okrężną nadchodzącą niespraw- 
dzone wiadomości o: rezstrzelaniu ministrów 
spraw zagranicznych i wojny. — Radjostacja 
w Kabulu, położona w ae stolicy, jest 
nieczynna. (ATE) 

MOSKWA, 20.12. Ostatnio otrzymano z 
Kabulu następujące wiadomości: 

Połączonym siłom wojsk zobo i lud- 


ż 
E 


ności: ddało się zatrzymać ołenzywę powstati- 
ców skierówaną przeciwko Kabulowi  Posił- 
si ala wojsk rządowych nadesziy z okręgów 
Lol ary i Giardesy, a ponadto z pomocą po- 


śpieszyły - ir z południowych okręgów 
kraju. 
Duia 17 b. m.. wojska : rządowe wsparte 


przez samoloty przeszły do ataki i odrzuci iły 
powstańców od portu w. Kabulu. Nieprzyja- 
cie! zajmował wzgórze koło Kabulu — Ciia- 
rikary. Na północo-zże chód od Kabulu znaj- 
dująca się: góra Pagibala, znajduje się w re- 
kach powstańców. 

W dniach 18 1 19 b: m. kontynuowane by- 
ży uporczywe wałki o posiadanie wyżej 
wzmiankowanych pozycyj, Dalsze posilku dla 
wojsk rządowych nadchodzą do Kabulu. O- 
becnie artylerja rządowa i samoloty bombar- 
dują górę Bagibala. 

Powstańcom udało się uszkodzić elektrow 
nię w Kabulu, wskutek czego miasto tonie w 
ciemnościach. Również radjostacja przerwa- 
ła działalność. uk 
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Zaznaczyć trzeba, że projektowany doda- 
tek mieszkaniowy kwestii materjalnej ur 
ników nie rozwiązuje, wynosi on bowiem la 
urzędników zamieszkałych na prowincji za- 
ledwie po kilka złotych miesięcznie, dla u* 
rzędników zamieszka w w stolicy — od kul- 
kunastu do kilkudziesięciu złotych maksymal- 
nie. 


Sprawa dodatku 


na posiedzeniu 
„Hasłe” donosi 2 War- 


szawyi e i zwa 

W godzinach popołudniowych odbyło się 

j pod przewodnictwem Prezesa Rady Mimi- 
strów prof, Bartla posiedzenie. Rady Mini- 
strów, na którem po załatwieniu szeregu 
| spraw bieżących. Rada Ministrów uchwaliła 

| projekt ustawy o dodatku mieszkaniowym dla 
urzędnikow państwowych. Projekt tej usta- 
wy brzmi, jak następuje: 

Art. I Upoważma się Radę Ministrów do 
podwyższenia od dn. i stycznia 1929, roku 
stawek dodatku na mie: ania, ustalonych 
art. i ustawy z dn. 22. ZTE. 1925r. o średkach 
zapewnienia równowagi "budżetowej, w tym 
stosunku, w jakim wzrosło koinorne w do- 
mach, podie gających ustawie o ochronie lo- 
katorów w czasie od i grudnia 1925 r. do i 
j stycznia 1929 r. 

Artykuł H upoważnia Radę Ministrów do 
przyznania miesięcznego zasiłku w wysokości 
i 5 proc. miesięcznego wynagrodzeńia. 
|. Punkt a. nieetatowym pracowni ikorn kole- 

jowym i stalym dziennie płatnym, objętym 
art. 102, 103 i 116 ustawy z dn. 9. X. 1923 o 
uposażeniu fimkcjonarjuszy aństwowych. 

t b. pracownikom dziennie płatnym 


Korespondent 


pobierającym wynogrodzenie według grup u- 
posążeń funkcjonarjuszy państwowych. 
Punkt c. PN A do po- 


Wyrok śmierci przy dźwiękach | jazz-bandu 


Wesoże „ostatnie życzenia skazańca-bandyty 


Głośny bandyta z Chicago, 22-letni. Piotr 
Moran, skazany na karę śmierci za zabój- 
stwo 2-ch policjantów, stracony został w 
więzieniu Sing-Sinś w okolicznościach nie- 
zwykłych. 

Chicago, 20.12.:_. 

Moran wniósł podanie do dyrektora wię- 
zienia — ten zaś do władz najwyższych — z 
prośbą, by egzekucja została odroczona... na 
2 godziny, gdyż... bardzoby chciał wziąć 
udział w dorocznej zabawie w. Sing-Sing, ra 
którą zjeżdżają się wszyscy krewni „pensjo- 
narzy” najsturowszego więzienia w Ameryce. 

Skazaniec, w smokingu, wygolony 3 wy- 
pertumowany, zjawił się w sali bankietowej, 
uściskał swą narzeczoną, przetañ czył ź£ uią 
dwa razy, poczem „usilnie“ namawiał ją dp 
znalezienia: sobie bardziej odpowiedaeżo 
kandydata na męża. 


gs 
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Moran, ciągle w pysznym humorze, Jat 
ogromny beisztyk i potężną porcję śmiełsu- 
kowych lodów, wypił dwie filiżanki szarsej 
kawy, wypalił dobre cygaro i. — wiern: 


| 


sadóm „praworządności ' — odmówił kielisz- 
ka likieru. 

Kiedy skazańca odprowadzono do poko- 
ju, w którym oczekiwał go... foiel elektry cz- 
ny, Moran z wrócił się z ostatnią — nieocze- 


kiwaną prośbą — do prokuratora. 


Oto prosi, aby naprzeciw narzędzia jego 
śmierci, fotelu, postawiono.. głośnik radjo- 
wego aparatu, nadającego w tej chwili weso- 
łą muzyczkę taneczną. Przy dźwiękach po- 


pularnej piosenki p. t. „Czy chcesz być szczę 
— Moran usiadł na. fotelu. 


śliwy?" 


OPTRA) 


Nie kupujcie ryb bo stanieją 


Niespodzianka dla paskarzy świątecznych 


Tegoroczna drożyzna ryb, mimo sugestyj, 
aranżowanych zręcznie przez niektórych hur- 
towników już dziś-jutro winna załamać się. 

Jak : się dowiadujemy, sandacze w ciągu 
nadułioc żączch dwu dm spadną poaiżaj 50 
proc, obecnej ich ceny. 

Za sandaczamni pójdą inne ryby. 

Stanie się to dlatego, że ci, SAER decy- 
iują o świątecznej cenie rynkowej — 0- 
nierali swą kalkulację na Ez R A RE że 


| ministerjalne władze, mając do czynienią z 
jednej strony z tak dziś niepożądanym impor- ; 
tem, z drugiej z wygórowaną'ceną ryb w han: 
diu detalicznym nie pójdą -na otwarcie greai- 
cy- 

Tymczasem stało się inaczej... 
Większa ilość wagonów impórtowanych 
sandaczy i karpi — jak nas zapewniają — bę- 
| dzie rzucona dziś, jutro na rynek, łamiąc na- 
rzucone niedostepne ceny, 


W tym stanie r Zarząd Główny $. U. 
P.-nie mogąc wziąć o powiedzialności Ma 
vczłonków, jak również nie mogąc przyjąć 
odpowiedzialności za skutki, jakie powoduje 
przewlekanie tego stanu rzeczy wobec wzbu: 
rzenia w masach urzędniczych nię widział in- 
nej drogi, jak złożenie mandatów na ręce 
walnego zjazdu. 


mieszkaniowego 


Rady Ministrów 


bierania zaopatrzenia emerytalnego na pod- 
stawie rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 2 
dn. 30.1X, 1926. 

Ža podstawę obciążenia tego zasiłku przyj 
muje się dla pracowników wymienionych w 
p. a. ib normalne uposażenie miesięczne, zaś 
dla osób wymienionych w punkcie c. miesięcz 
ne zaopatrzenie emerytalne. 

Artykuł III porucza wykonanie niniejszej 
ustawy. prezesowi Rady Ministrów, ministro- 
wi skarbu oraz wszystkim innym ministrom, 
we właściwym zakresie ich działalności. 

Artykuł IV głosi, że ustawa wchodzi w 
życie z dniem jej ogłoszenia z mocą obowia: 
zującą od dnia f stycznia 1919 r. 

Powyższy projekt zostanie przez rząd 
wniesiony do Sejmu. Jednocześnie Rada Mi- 


nistrów powżięła uchwałę, upoważniającą mi- 
nistra skarbu do zaliczkowego wypłacenia za 
styczeń 1929 roku dodatku 
oraz. zasiłku miesiecznego 

Jak się dowiadujemy wykonanie tej usta: 
wy podwyższy wydatki państwowe rocznie o 
96 miljonów zł. 


mieszkaniowego 


= 


Dysk į welon 


Slub Kaliny 
Konopackiel 


Korespondent - „Hasła donosi z War- 
szawy: 
Znakomita mistrzyni olimpijska p „ Halina 


Konopacka wyjechała wczoraj da Boya na 
ślub swój, który odbyć się ma po świętach z 
pułk. Ignacym Matuszewskim, posłem pełno 
mocnym Rzplitej w Budapeszcie. 

Na liczne pytania dziennikarzy, czy ślub 
ten jest jednocześnie rozwodem ze sportem. 
p. Konopacka odpowiada niedość wyraźnie 
Oświadczyła jedynie prasie, że swój zwycię 
ski dysk zabiera. 

Czy na pamiątkę świetnej przeszłości. 


Częściowa amnestia na 
Litwie 


WILNO, 20.12. Z Kowna donoszą: Z po- 
wodu 2-lecia rządu Waldemarasa, ogłoszona 
została na Litwie częściowa amnestja. Zwol- 
niono 6 osób'z obozu koncentracyjnego w 
Worniach oraz darowano kary wszystkim O- 
sobom, które w okresie od 1 listopada do 17 
grudnia zostały skazane na karę krzywny do 
200 litów. 

Stresemann wrócił 

BERLIN, 20.12. Dziś o godzinie 1 po pa. 


fudniu powrócił do Berlina min spraw zagra 
nicza dr. Stresemann. (PAT) 
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-._ „HASŁO“ z dnia 21 grudnia 1928 r. 


Nr, 351 


„Narwowość władz 
polskich” 


Skońtiskowanie Wszystkich pism pofaf: 
nych w Łodżi wywołało sensację nietylko w 
Polsce, ale 1 żagranicą. 

Naturalnie „reklama” ta wykorzystana 
była w swoisty sposób przez Niemicy; 


Wczoraj radjosłacja berlińska nadała w 
świat depeszę p. t: „Nerwowość Władz pol- 
skich” nast. treści* „Władze lodzkie skonfi- 
skowały wczoraj Wszystkie dziehiiiki porań- 
ne za podanie w:adofiości o zbrodni dokona 
nej przy jednej £ iict miasta, NerwowJść 
wiaaz łódzkich w stosunku do prasy tłuma- 
czy Się nezwykłym wzrostem zbrodniczosci 
w wieikim ośrodku łabrycznym (7), którym 
to zbrodniom nie ume policja zapobiegać . 
Republika w pojęciu niemca - 

Przeciwko znanemu politykowi dr. Edwar- 
dowi Stadierowi, wydawcy czasopisma „Das 
śrossdeutsche Reich“ i członkowi zarządu 
związkowego „Stahihelma'* wniosła prokura 
torja w Siarogardzie na Pomorzu prusaiem 
skargę z powvdu przekroczeadta ustawy o © 
chron:e republiki, 


Stadler przemawiał ña pewnem zgróma- 
dzeni Stahiieirhu w Masowe w  pówi.ecić 
nowośrodzkim na Pomorzu i przyrownywał 
tepubnkę niemiecką do „krowiego tajna, któ- 
re się zczasem ścina i twardnieje, ale numo 
to nie przestaje być łajnem'. 


Dalsza likwidacja mająików 
NIEMUGECHICH 


POZNAŃ, 20.12. Poznański kamitet likwi- 
dacy,ny otrzymał z ministerstwa spraw za- 
śranicznych oraz z ministerstwa skarbu in- 
strukcję wzywającą do niezwłocznego podję* 
cia przerwanych czynności likwidacyjnych. 

Sprawa likwidacji majątków niemieckich, 
podlegających. zlikwidowamu na mocy Trak- 
tatu Wersalskiego, była od pewnego czasu 
wstrzymana ze względów politycznych. 
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Męczemniea zmysłów 


(utracone szczęście) 


j Potężny dramat z życia kobiety. którą nęclły 
pokusy wielk egO miasta: 


W rolach głównych słynni 


i Helena Ghadwisk, Edaa Marjam, w.ijam Russel 
Ceny miejsc, W ani powszednie na wszystaie 
seamse, zaś w sovol. niedzielę | świgta od 
M godz. 1—3 pp. | m 75 gr. M. 4J ar ili, 30 ar, 


w. sobotę. niedzielę i święta oa gozd. 3 pp 
| miejsce 9. grn Il m.>U gr., 40 gr, 
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Przejazd 2 


Dawno niewidziany 
na ekranie ulubieniec 
publiczności 


Dia 
UFSI RLA CZY 
IER OTER TOD N OED o 


o godz. 41/2 p. p. 
W niedzielę, soboty 
i święta od 12 pp. 
Ostatniego seansu 
o godz. lÓ-ej w. 
l Orkiestra pod dyr. 
p. KANTORA. 


| Początek seansów 
LJ 


Adolf Menja 
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ZWYCIĘŻONY 
RÓG KOBIET 


w reli 
głównej 


Dyskusja o przemyśle polskim 


na posiedzeniu komisji budżetowej 


Na pósiedzenit Korńisji Budżetowej Sej- 
mü w dalszej rozprawie had budżelem Min. 
Przemysłu i Handlu przemawiał pos. Chą- 
dzyńiski (NPR), porttsżając sprawę admini- 
stracji przedsiębiorstw państwowych, któ- 
rych obrót roczny wyltosi około 150 miljo- 
nów zł, Dalej mówca występiije przeciwko 


Wy, CY 
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przedwczesnyft — jego żdaniem = twierdze 
fiu ministra, jakoby wyniki ankiety wpły- 
gly już na koszła administracji i zyski w 
przemyśle, stwierdżając, że przemysłowcy 
Wyzyssują sytuację w zbyt wielkiej podaży 
rąk roboczych. Według słatystyki place .ro- 
bołficze, mimo wzrósł tempa życia B68po- 


- r LP Ski 


Nie mówi się o stryczku w domu powieszonego 


Nie wolno w. Niemczech mówić kto wywoiał klęską wojny 


BERLIN. 20.12. Frakcja niemiecko-na- 
rodowa wniosła w Reichsiagu projekt ustawy 
przewidującej pociąganie do odpowiedziaino= 
sci karno-sądowej owywateli nieuneckich, któ 
rzyby na obszarze Mzeszy, lub zagranicą drit- 
kem lub lub sitowem ouważyi! się twierdzić, 
że Niericy swiauońue i wediug piańu ui0zE- 
nego zgóty spowouowali wyduci wojny swą- 
«owej. Ustawa przewiduje za tego rodzaju 


przestępstwa karę więzienia najmniej trzech 
miesięcy oraz pozbawienie praw obywatel- 
skich. 

Udnośnie cudzoziemców, którzyby na te- 
renie ftzeszy popeinili to przestępstwo, usla- 
wa przewiuuje karę więzienia podobnie jak 
dia obywateli niemieckich I wydaleme #2 gras 
ne Rzeszy nieuućtiiej, (PAT , 


——- - 


fragiczna Śmierć asa lotnictwa francuskiego 


Fauli zastrzelony przez zQnę i 


Krwawy dramat rodzinny rozegrał się w | 
aTyStóśraLyCznuej UuUZŻieducy Faryza Unalog 

Aktorzy trazeuji to: p. oucecć lolnik, as 
:0ltnictwa walitussieg0, CiĘŁKO ranny pou- 
czas WOjly, do-ieuii wobert Weiler, inżynier, 
uratanew zuanejo gen. wenera i jego rów- 
wes da-ieUna sola, Z domu Doyer 

P: Wweuer posiaaaia z popraeuniego mal- 
„eLstwa uwQGje uxwec Z kioryců jeuno liczy 
sbecnie tat lv, urugie ©, we wizęsniu r, b. 
„owiia WźeciegO Syna. Maleonkowie prowa 
«zili życie wome od wszelkich trosk. byli 
zamoni, więc używali wszelakich radości i 
uciech życia. 

uneguaj kierownik posterunku policvine- 
4o przy ul. Mesnil został nagie nad ranem 
wezwany do teleionu i usłyszał głos kobiecy, 
przemawiający uoń w te stowa: 

-—— dłrzeimum trzykrotnie do mego męża... 
Proszę natychmiast przysiać mi 4oktora. de” 
stem żoną inż. Weiier, mieszkam tam i tam.. 

bezpośrednio polem agenci policyjni uda- 
li się pod wskazanym resem, gdzie zastali 
weilera już nieżywego. 

Morderczyni uczyniła następujące zezna- 
nie: 

„Cały wczorajszy wieczór przepędziliśmy 
wraz z mężem wesoło w rozmaitych lokalach 
sionimartreu. O czwartej nad ranem wró- 
ailiśmy dopiero do domu. Mąż mój, który 
przez całą noc był w doskonałym humorze, 
uładąc się do łóżka oświadczył mi nagle: 
„Jestem chory". Pa wyrazie jego twarzy 
zorjentowałam Się, iż dostaje ataku nerwo- 
wego, podobnego do tych, które miewał nie- 
raz od chwili, gdy skutkiem rany otrzymanej 
podczas wojny musiał się poddać trepanacji 


występuje 
„w filmie 
p. t. 
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Ostatnie 3 dni 


'GRZESZ 


Gz: 


czaszki, Twarz z trupio-bladej, zmieniała się 
co ciwilę w purpurową. Nagie, z pianą na 
ustąch, mąż mój, jakby tracąc zmysły, zbli- 
żył się ku mnie, woiając groznym głosem: 


— lak dlu<ej trwać nie może! Zbyt o- 
krutnie cierpię przez ciebię| Doprowadzisz 


manie do szaleństwa lub do śmierci... 

„Zaledwie wypowiedział te słowa, rzucił 
się na mnie i ścisnąwszy mnie mocno zą gar- 
dło, krzyknął: Zabiję cięl'. Zacyęłam się 
bronić. Kobert rozlużnił zacisnięte kurczowo 
wkoło mej szyi palce i padł na łóżko, nawpół 
zemdlony. Frzerażona, zaczęłam go cucić 
zimną wodą, Odzyskał przytomność, otwo- 
rzyłrzył' oczy, poczem zasnął. Zbudził się 
koło szóstej nad ranem i wstawszy nagle, po- 
szedł do łazienki. Wiedziałam z doświad- 
czenia, iż ataki nerwowe mego męża, po 
chwiłowem uspokojeniu się, wracają później 
ze zdwojoną siłą. Przez głowę, niby błyska- 
wica. przeleciała mi myśl: co stanie się z me- 
mi dziećmi, gdy Robert mnie istotnie- zabi- 
je? Wówczas, odruchowo pobiegłam do ja- 
dalni i wzięłam stamtąd naładowany rewol- 
wer. Gdy powróciłam do sypialni, mąż mój 
patrząc błędnym wzrokiem, rzucił się na 
mnie ze słowami: 

„Tym razem nie ujdziesz już śmierci! 

Instynktownie podniosłam rewolwer do 
poziomu jego głowy i owładnięta panicznym 
strachem, dałam dwa strzały. 

Raniony obiema kulami Robert, upadł na 
ziemię. Widok jego drgawek przedzgonnych 
sprawił mi szalony ból. Zbliżyłam się do Ro- 
berla i posłuszna jakby jakiejś wyższej woli, 
po raz trzeci strzeliłam z rewolweru w skroń 
rannego, 
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Reżyserja Wiktora Szlenninga, 
z obrazu „Niepotrzebny człowiek” 


darczego, są niższe, niż w t, 1925, 

Pos. Kaczattowski (PPS) twierdzi, ŻE an- 
kieta o kosztach produkcji obaliła mnietma- 
nie jakoby płace, fzekomo wsżystkie i t. żw. 
ciężary socjalne obciążały naszą prodtikeję. 

Pos, Krzyżanowski (BB), jaka wybrań 
pfźEŻ komisję referent dla wfiosku trzech 
stronnictw w sprawie dodatku urzędniczego, 
zawiadamia komisję o stanie tej sprawy. 
Rząd jeszcze przed wniesieniem tych wnios- 
ków rozpoczął badania, w granicach jakich 
możliwości finansowych zrealizowania tych 
życzeń jest wykonalne. Porozumiewał się 
także z referentem z początkiem zeszłego ty 
godnia i od tego czasu mówca jest z rządem 
co do tej kwestji w kontakcie i prosi o przy- 
jęcie do wiadomości, że rząd tą sprawą zaj- 
muje się bardzo życzliwie, ale niewiadomo 
w tej ehwili, kiedy będzie mógł swoje stanó: 
wisko określić, gdyż sprawa ta spówodujć 
duże koszta i trzeba znaleźć środki fa ich 
pokrycie. 

Przechodząc do budżetu Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu, mówca polemizuje z p. 
Chądzyńskim co do twierdzenia, jakoby pła- 
ce obecne byly niższe od płac pierwszego 
półrocza 1925 r. 

Mówiąc o rozwoju gospodarczym, poseł 
podkreśla silne napięcie stopy procentowej. 
Inwestowanie w obecnych warunkach jest 
dość ryzykowne. y 

Pos. Krzyżanowski oświadczą wreszcie, 
że wywody p. ministra 6 stanie rokowań z 
Niemcami niewątpliwie odbiją się głośnym 
echem w kraju i, zdaje się, wywołają po- 
wszęchne zadowolenie. Jestem przekonany, 
że Ministerstwo jaknajusilniej dąży razem z 
całym Rządem do przeprowadzenia tego po- 
rozumienia, 

Pos. Szydłowski (Piast) podkreśla z zado- 
woleniem oświadczenie Ministra, dotyczące 
konieczności rozwoju przemysłu rolniczega 
i przemysłów. Mówca przechodzi dalej do 
zagadnienia płac robotniczych dowodząc, że 
przy ocenie wysokości płac robotniczych o- 
pierać s'; należy na kosztach utrzymania, 

Minister Kwiatkowski zaprzecza stanow- 
czo na wstępie, jakoby w łonie Rządu istnia- 
ła różnica w ocenie sytuacji finansowej. 

Omawiając kwestję przedsiębiorstw, mi- 
nister wspomina o Chorzowie. 

Pos. Roja (tSr. Chłopskie) zauważa, że od 
początku istnienia Państwa Polskiego popeł- 
niano ten błąd w dziedzinie przemysłu, że 
istniała przewaga egoizmu kapiłalistycznega 
inie były jakoby doceniane potrzeby warstw 
robotniczych i ubogiej ludności wiejskiej. 

Pos. Zalewski (Klub Narodowy) podkre- 
śla konieczność obrony interesów portów 
polskich orzeciwko żądaniom niemieckim. 

Na tem dyskusję wyczerpano. Komisja 
postanowiła wybrać specjalną podkomisję, 
która ma zająć się zbadaniem przedsię” 
biorstw państwowych, podległych minister- 
stwu przemysłu i handlu. | 
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Mieszczaństwo 
a inteligencja pracująca 


Przekonywują nas wielokrotnie, że w. 
Polsce nastapiło zniwelowanie różnic, istnie< 
jących między poszczególnemi warstwami 
narodu — niecelowem przeto jest konsolido- 
wanie oddzielnie mieszczaństwa polskiego, 
miast tworzenia jednej lub co najmniej 2-ch 
organizacyj wszechstanowych. 

„Jest to fałsz, obliczony na dalsze rozhi- 
janie jednoczących się warstw polskiego sta- 
nu średniego, aby dalej wzmacniać wegetu- 
jące partyjki i koterje. 

W innych państwach zachodnio - europej 
skich lub Stanach Zjednoczonych, gdzie za- 
zada: równości obywatelskiej została wprowa 
dzona w życie — społeczeństwo organizuje 
się na innych podstawach, ale jeż w sąsied- 
nich Czechach, Niemczech, Austrji wreszcie 
w Szwajcarji działają i rozwijają się od sze- 
regu lat silne ugrupowania stanu średniego. 

„ Wysuwany zwykle wzór Ameryki, jest 
niewspółmierny, Ameryce, Północnej, 
gdzie każda rodzina posiada samochód i kön- 
to w banku, a granice między wsią i miastem 
zostały starte, dzięki rozwojowi środków ko- 
munikacyjnych — społeczeństwo może zna- 
leżć sobie dojść miejsca w dwuch ugrupowa- 
niach wszechstannowych. 

Natomiast u nas muszą być stosowane in- 
me zasady dla zobrazowania układu sił gó- 
spodarczych w kraju: 

Jeżeli już na pierwszy rzut oka jesteśmy 
w możności odróżnić mieszczańina od chło- 
pa, inteligenta od robotnika, a ziemianina od 
właściciela nieruchomości w mieście, — to 
musimy dojść do wniosku, że jeszcze przed- 
wcześnie jest mówić o „równości obywatel- 
skiej“ w Polsce. 

Mieszczaństwo polskie jako stan, jest na- 
dal przedmiotem zaciekłych ataków ze 
wszystkich stron. Istnieje w społeczeństwie 
wprost atawistyczne uprzedzenie do mie- 
szczaństwa. smutniejsze jednak i co dzi+ 
wniejsze to to, że naczenie państwowo twór- 
czych warstw mieszczaństwa stara się obni- 
żyć również inteligencja pracująca, która po- 
winna się uznawać za odłam mieszczaństwa, 
gdyż posiada drobny kapitał w formie wie- 
dzy zawodowej i oszczędności osobistych, a 
związana jest najściślej z ludnością miejską. 

Prowodyrzy inteligencji zapominają o 
smutnych doświadczeniach rewolucji rosyj- 
skiej w Ad hig dyskusjach przy pół czarnej w 
kawiarnia j 

Nie sięgając zbyt daleko, niech panowie 
ci zapoznają się ze strukturą społeczną 
Wielkopolski, porównają- ją z b. Kongresów- 
ką lub Knesami, a wtedy przekonają się, że 
najwyżej stojącą pod względem gospodar- 
czym jest. 


najsilniejszą warstwę mieszczańską. Głów- 
nie dzięki pracy stanu średniego potrafiło 
Poznańskie, Pomorze, oprzeć zwycięsko eko- 
nomicznemu naporowi Niemiec, i utrzymać 
swą odrębność gospodarczą. W innych 
dzielnicach warstwy polskiego stanu śred- 
niego są b. słabe ekonomicznie, do- czego 
przyczyniła się głównie inflacja oraz zbyt je- 
dnostronna i rujnująca je polityka aii Arari 
państwa. 

Jeżeli więc mamy wytrzymać tak madal 
mapór kapitału i przemysłu zagranicznego z 
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„KASŁO z dnia 21 grudnia 1928 r. 


_ „Rewolucja“ w księstwie Monaco 


— 


Książe Ludwik może stracić tron 


Miniaturowe ksiąstewko Monaco, miesz- 
czące się u podnóża Alp na pobrzeżu Śród- 
ziemnego morza przeżywa obecnie... kryzys 
polityczny. j 

Między Radą stanu, będącą przedstawiciel 
'stwem narodowem, a księciem Ludwikiem pa- 
nującym nad swemi 20 tysiącami ludności, da 
szło do poważnego konfliktu, który zakończyć 
się może detronizacją księcia. 

Rada stanu wyraża oburzenie na „polity- 
kę' księcia, który przez skąpstwo doprowa- 
dził do tego, że cudzoziemcy, zwł, bogacze 
amierykańscy omijają już słynną miejscowość 
Monte-Carlo, nie znajdując w niej dawnego 
komfortu i tych urządzeń, jakiemi cieszą się 
końkurujące miejscowości na wybrzeżu łran- 
ciuskim i włoskim. Prócz tego Radę Stanu 
dąży do.obalenia umowy „państwa'” z towa- 
rzystwem eksploatującym ruletę. 

Rada stanu podała się do dymisji w kom- 
plecie. Książę Ludwik, bawiący w Paryżu 


Sowiety świętują 


Sprawa' obchodzenia świąt Bożega Naro- 
dzenia była poważnym zagadnieniem, długo 
i szeroko rozpatrywanym przez władze so- 
wieckie w związku z prowadzoną energicznie 
„walką z relisją". 


Ostatecznie nie zaryzykowano „wydania 
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Katastrofjalny vożar w Berlinie 


. W enegdajszym „Haśle” donosiliśmy o pożarze fabryki w Berlinie. 


śpiesznie wraca do siebie, aby załagodzić groż 
ny konflikt. 


Monaco — małe rybackie osiedle mierzy 
obecnie około 20 kw. mil. 

Obecny książę Ludwik jest potomkiem ks. 
Luciano Grimałdi, który władał tą posiadło- 
ścią w 16-tym wieku. „Armja' księcia, ubra- 
na w operetkówe mundury, liczy okoła 100 
ludzi. Obecny swój rozkwit zawdzięcza pań- 
stwo restauratorowi Franciszkowi Blan, któ- 
ry w r. 1867 zawarł umowę z „państwem na 
otwarcie domu gry. 

W r: 1927-28 dochody z rulety wyniosły 
1.266.660 funtów szterlingów, t. j. mniej o 
75 tysięcy, niż w roku poprzednim. 

Towarzystwo eksploatujące obecnie rule- 
tę płaci księciu procent i olbrzymie podatki. 
Z sum tych utrzymuje się armję, policję i ca- 
ły „aparat państwowy". Podatków ludność 
nie płaci żadnych. Gi 
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Boże Narodzenie 
rozporządzenia o nieświętowaniu, lecz odwo* 
łano się do decyzji związków zawodowych. 
Po długotrwałej decyzji uchwalono wstrzy 


mać pracę na 3 dni świąteczne, oraz na Syl- 
westra i Nowy Rok. 
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' Okozuje się obecnie, że był to jeden z największych pożarów, jakie Berlin przeżył 


w ciagu kilkudziesięciu ostatnich lat, 


|" Cały 5-ciopiętrowy budynek fibryczny spłonął doszczętnie. W chwili wybuchu po- 
żaru fabryka była czynna. Z pośród robotników, zajętych na górnych piętrach, 3 osoby 


poniosty śmierć, 
dynku. 


jednej,.a haseł komunizmu z drugiej strony, 
oraz wzmocnić. elóment polski na Ziemiach 
Wschodnich, o. których aktywizacji dotych- 


a 30 odniosło ciężkie rany przy wyskakiwaniu z okien płonącego bu- 
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umożliwić egzystencję i rozwój mieszczań- 
stwu polskiemu, mus popierać wzrost do» 
Mic 


brobytu warstw średfiich a nie niszczyć je i 


czas się jedynie dużo mówiło — to musimy | pauperyzować, 


Miasto czarodziejskich barw i harmonii 
Stolica brazylji rzuca na przysvsza nieprzeparty urok 
(Korespondencja własna) 


Rio de Janefro, w listopadzie 1928. 
` Rio-de Janeiro, wspaniała nadatlantycka 
etolica Brazylji, rzuca swój nieprzeparty u- 
rok na wjeżdżającego do:jej przystani przy- 
bysza: cudowna bajka olśnionej fantazji, cza- 
rodziejska harmonja barw i kształtów, magja 
rzeczywistości, w którą ani zmysły, ani rozum 
ani nawet wyobraźnia długo uwierzy nie mo- 
gą, choć jej odrazu całkowicie się poddają, 
swięcą swój triumf wokół niego ! w nim sa- 
mym. 
Dzień, jarzący się blaskami nieba, oceanu 
i lądu, odzianego w przepych bujnej roślin- 
ności na równinie i zboczach gór, gaśnie na- 
Je. 
: Bez zmierzchu zapada noc i morze jaskra- 
wych: świateł ukaa z jej głębi: pali się 
miasto w niezliczonych girlandach lamp ele- 
ktrycznych, płonie przeciwległy półwysep 
Nietheroy, migocą ognisterni znakami ko ejki 
zebate sąsiednich stożków skalistych Pao d 
Assucar i Urca. moy . 
Tłum czarnych posługaczy w unilormacn, 
hałaśliwie w jp zagarnią natych- 
|miast przybyłego gościa, jąc mu z rąs 
walizki i ej go wv kierunku osławio- 
imedo, groźnego budynku Aliandega, gdzig o” - 


bywa -się drobiazgowa rewizja bagaży. Po 
szczęśliwem wydosłaniu się stamtąd nazew- 
nątrz otwiera się już przed cudzoziemcem z 
dalekiego kraju niczem nie przegrodzona dro 
ga wzdłuż i wszerz piękna tego najpiękniej- 
szego chyba miasta: świata. 


Główną ulicą, Avenida Rio Branco, zjeż- 
dża się ku jego ośrodkowi Bardzo ładne, 
wdzięczne i nieprawdopodobnie umalowane 
brazyljanki, gibcy brazylijczycy, murzynki w 
najmodniejszych sukniach jedwabnych, ubie- 
lone świeżym pudrem, 'murzyni w białych u- 
braniach, spacerowicze strojni, gadrókujący 
kosztowną biżuterją — różnokolorowy, wielo- 
raki Grand monde! Wiem maleńki, lecz cha- 
rakterystyczny szczegół rozbija swoistą ca- 
łość: oko postrzega w przelocie na nowiuteń- 
kim lakierku eleganckiego murzyna wykro- 
jony kwadracik, z pod którego wyziera jasna 
skarpetka bucik w tem miejscu nazbyt 
| snać uwierał! Nastrój nie słabnie, owszem, 
| potęguje się jeszcze. 


— 


19% Dalej, dalej — wszystko poznać, uchwy- 
teig, zachować w pamięci! Na: ulicach siedzą 

mężczyźni różnych klas, sprzedawcy napo- 
xjów orzeźwiających „sdsawcza' {Upal pa- 


huje tu straszny: gdy u nas jest zima, w Bra- 
zylji lato, lato tropikalne, dla niektórych nie 
o zniesienia, inne miesiące odpowiadają na- 
szemu najcieplejszemu latu lub najgorętszej 
wiośnie. Kobiet, (których w ara jëst 
zbyt mało) nie widzi się przy sprzedaży uli- 
cznej, nie usługują one nawet-w kawiarniach, 
przepełnionych stale Braap cór zapi- 
jającymi się o każdej porze mokką, niemożli- 
wie ocukrzoną. (Brazylijczycy są ogromnymi 
łakomcami, choć słodycze w ich klimacie nie 
przedstawiają bynajmniej rozkoszy dla pod- 
niebieniaj. Ruch na ulicach Rio de Janeifo 
jest kolosalny. Samochody, czyste, świecące 
się, jakby przed chwilą dopiero wypuszczone 
zostały z fabryki, pędzą z szybkością 60 ki- 
lometrów na godzinę, niewiele walniej posu- 
wają się autobusy i tramwaje. Szybkości tej. 
nie należy uważać za wyraz niecierpliwego u- 
sposobienia mieszkańców, którzy skądinąd tą 
cechą nie grzeszą: ma ona jedynie na celu do- 
starczanie jadącemu krótkotrwałego  ochło- 
dzenia, wywołanego gwałtownem rozcinaniem 
powietrza, : 

Noce w Rio de Janeiro są czemś niezapo- 
mnianem. Wielki księżyc przymocowany w 
głębi wielkiej kopuły, srebrzące się fale ocea- 
nu iniezmienne ciepło powietrza zlewają się 
w _ nieporównaną nastrojową  harmonje. 
Gdzieś grają maxixe — narodowy taniec bra- 
zylijczyków. Paru murzynów wykonywa na 
dlicy kilka rytmicznych taktów. Lecz wia- 
ściwe życie drga nie na ulicy, nie nad mo- 
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l. 
pięścią walił także jen. flófmann w Brześciu 
Litewskim. A potem długie lata- było. cicho. 
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Gdy pruska p:ęść 
wali w stół... 


P. Stresemann uderzył pięścią w stół obrad 
Rady Ligi Narodów w odpowiedzi na rewela- 
cyjną mowę min. Zaleskiego o roli „Volks- 
bundu” na G. Śląsku. 

Echo uderzenia rozeszło się po Europie... 

W popularnem piśmie berlińskiem „Tem- 

o"; w artykule p. t. „Pięść ' zestawia znany 
Rybi niemiecki Roda-Roda. następujące 
akta: 

Pewnego razu w teatrze dworskim w Wie- 
dniu, wystawiono tragedję Goethego „Gótz 
von Berlichinger'. W scenie, w której bo- 
hater na znak protestu uderza pięścią w stół, 
teatr szalał z zachwytu. Innym razem krzyk- 
nął Bismarck: „Niemcy boją się tylko Boga” 
i również uderzył pieścią w stół. Zachwyt o- 
garnał całe Niemcy i uczynił Bismarcka naj- 
popularniejszym z Niemców. 

Potem mieliśmy — mówi autor artykułu 
Roda-Roda — opancerzoną pięść Wilhelma, 


Dzieje świata rozwijały się na różnych dro- 
psa i dróżynach między komisjami, które od- 
ładano do następnej jesieni, albo do spra- 
wozdania podkomisji i zdawało się, że argu- 
ment pięści niemieckiej poszedł w zapomnie- 
nie. 

A tu wydobył go Stresemann na nowo. 


Pięścią, w stół obrad — oto symbol innej 
bardziej prostackiej polityki, wobec której 
wszelki sprzeciw milknie. Między dzikimi, cy- 
wilizowanymi ludźmi uderzenie pięścią b 
ostatecznym argumentem, nie słuszności, lecz 
przekonania wewnętrznego, że się ma słusz- 
ność. 


Po 10 latach cierpliwości i znoszenia próśb 
— pierwsze uderzenie pięścią. Stresemann bę- 
dzie teraz bardzo popularny... 


S Y N ojcu, 
OJCIEC synowi, 
C ÓRKA matce, 
M AT KA córce, 
KA Ž DY każdemu 


kupuje na Gwiazdkę 
piękną książkę w księ- 
garni 


GEGETANERA i WOLFA 


Piotrkowska 105. 


Kasyrio w Capocabana - Palast - Hotelu... 
Raletka, baccara, campista.. Grube, mięk- 
kie, szaro-niebieskie dywany tłumią ciężkie 
kroki mężczyzn i wchłaniają lekkie kobiet; 
słychać tylko uderzenia i przesuwania marek 
o gry,.oraz jedostajne słowa krupierów przy 
ośmiu stołach ruletkowych: „Faz a jogo” (fia- 
tes votre jeu) i „Feito” (rien ne va plus). 
grillroomu dolatują bez przerwy dźwięki tan- 
ga, bluesu, maxixa i charlestona, Wszysikie 
prawie nacje przewijają się w tych obszarach 
luksusi, reprezentowane przez swych bar- 
dziej licznych przedstawicieli i mniej liczne 
przedstawicielki. O czwartej rano kasyno za- 
myka swe podwoje. Do południa bywalcy je- 
go wypoczywają. 

ycie w Rio, jaskrawe, szumne życie mło: 
dego miljonowego miasta, przejawia się jed- 
nak w pełni dopiero podczas karnawału. Zbio- 
rówy szał, zanikający coraz wyraźniej w Eu- 
ropie, w Brazylji utrzymał się w nienaruszal- 
nej; więcej nawet z roku na rok połęgującej 
się tradycji. Tygodnie i miesiące, ktore po- 
przedzają karnawał, to okres niezmordowa- 
nego doń przygotowywania się. Biedny, czy 
bogaty, stary czy młody, dziecko czy d:ro- 
sły — każdy, kto oddycha powietrzem brazy» 
lijskiem, w Rio, Sao Paulo, Santos, Bab'a, 
Pernambuca, musi złożyć najwyższy swój 
wysiłek w celu uświetnienia „Carnav:l' — w 
zamian za”co otrzymuje bezcenny wtlor ra- 
dości, da | cej zapomnienie wszelkich cies- 
pień dolegliwości codzieanego bytowania. 


A 
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KRONIKA 


Piątek, 21 grudnia, Tomasza. 
Sobota, 22 grudnia, Honoraty P. 


TEATRY. 


Teatr Miejski — Prawdziwa miłość. 

Tear Kameralny — Sekretarka Pana Pre- 
zesa. 

Teau kopularny — Malka Szwarcenkopł. 


CO GRAJĄ DZIS W KINACH; 


Apollo — Katusze miłości. 
lasino — Brodway — Lon Chaney. 
Lapsrol — Wschod i zachód. 
Czary — Czerwony Piak. 
Corso — Władca skał. 
Lom Ludowy — męczennica zmysłów. 
Era — Niewolnica z Szanghaju. 
Grand-Kino — Strażnicy cnoty, 
Luua — Książęta na wygnaniu. 
huejskie Kino Uświałowe — Szaleńcy, 
Mimoza — Apasze paryscy, 
Odeon — Grzeszki markiza, 
Palace — Niedola upadłych dziewcząt. 
Jnosussa — Męzczyzna z przeszłością. 
Record — Ostatni wyścig. 
Splendid — Cyrk Wolisona. 
Spoiuzielnia — Katusze miłości. 
Siońce — Wschód słońca. 
Wodewil — Grzeszki markiza. 
Victoria — Ostatnie cztery sekundy. 

enus — Pułapka śmierci, 
Zachęta — Dom ubiorów. 

SE ASASEN PORE PSORENE ZPN ADC 


SEKCJA PRAWNA 
przy Tow. Rzem. „Resursa”* zawiadamia, że 
przyjęcia inieresaniów odbywają się we 
wiorki i piątki od godz. 7—8.30 wiecz, 
Splendid — Cyrk Wolfsona. 
Z a, 
PORADY PRAWNE DLA KUPCÓW, 
Stowarzyszenie Drobnych Kupców i Prze- 
mysiowców Polskich — Andrzeja 34 komu- 
nisuje, że w poniedziałki i piątki od godz, 8 
do 9-ej wiecz, odbywają się w lokalu Stowa- 
rzyszenia porady prawne dla kupców, 
nA IEMŃE GEEDÓW SAFUDZA SEC 


ZAWIADOMIENIE, 
Towarzystwo Rzemieślnicze  „Resarsa” 
zawiadamia cechy łódzkie i powiatowe, że 
posiada na składzie druki umów terminator- 
skich, które nabywać można w biurze „Re- 

sursy” przy ul. Kilińskiego 123. 


, 
— m 


Wyjazd p. Wojewoly 


W dniu wczorajszym p. wojewoda Jasz- 
czołt w towarzystwie sekretarza osobistego 
p. Rosickiego dokonał inspekcji szeregu 
gmin i posterunków P, P, w pow. piotrkow- 
skim i łaskim. 

W dniu dzisiejszym p. wojewoda Jasz- 
czołt wyjeżdża w sprawach służbowych do 
Warszawy. 


Zebranie Koła Starszych 
i Poustarszych 


Koło starszych i podstarszych zawiada- 
mia, że dziś o godz. 8 wieczór w lokalu low. 
Rzem. „Resursa ' Kilińskiego 123 odbędzie się 
zebranie, na które uprzejmie zaprasza wszy- 
stakich członków. 


Dodatkowe zebrania 
kontroine rezerwistów 


Dziś winni się stawić na zebrania kon- 
irolne szeregowi rezerwy i pospolitego ru- 
szenia, zamieszkali w Łodzi na terenie 1, 4, 
6, 7, 10, 12, 13 i 14 Komisarjatów P, P., uro- 
dzeni w roku: 1882, 1888, 1891, 1892, 1893, 
1694, 1895, 1896, 1897, 1898, 1899, 1900, 1901 
i 1903, 

Zebrania odbywają się w lokalu P. K. U. 
przy ul. Nowo-Cegielnianej 51 o godzinie 
Q-ej rano. 


Skon ofiary napadu 


Natan Kolnierz zmarł po 15 dniach 
choroby 


Jak już donosiło „Hasło“ przed kilkuna- 
stu dniami, nieznany dotychczas sprawca 
dokonał zbrojnego napadu bandyckiego na 
mieszkanie jednego z obywateli miasta Kon- 
stantynowa Arona Kołnierza, zanneszkałego 
przy ul. Plac Kościuszki Nr. 7. Syn właści- 
ciela mieszkania Natan Kołnierz, który padł 
ofiarą napadu bandyckiego, postrzelony 
przez złoczyńców, przewieziony został po 
napadzie do szpiłala Poznańskich w Łodzi, 
gdzie przebywał na kuracji przez dni 16. 

Ze względu na to, że rana była poważna, 
mimo wszelkich zabiegów lekarskich, Aron 
Kołnierz zmarł w dniu wczorajszym. 


i „HASŁO“ z dnia 21 grudnia 1928 r. 


MASOWE REDUKCJE w FABRYKACH 


z powodu zniesienia trzeciej zmiany 
Związki robotnicze interwenjują u p. inspektora pracy 


Ze względu ma to, że z dniemi stycznia; 
ma wejść w życie rozporządzenie Minister- 
stwa Pracy, dolyczące zakazu nocnej pracy 
w przemyśle, dowiadujemy się, że przemy- 
słowcy łódzcy, uprzedzając wejście w życie 
tego rozporządzenia, już w chwili obecnej res 
dukują trzecią zmianę robotników. 

Jak mas iniormują związki zawodowe, 
kroki, zmierzające do przeprowadzenia re- 
dukcji trzeciej zmiany przedsięwzięlo kilku 


przemysłowców, a między innemi firma Al- 
lart i Rousseau i lirma Dessiurmont, 


Sprawą tą zajęły się już związki zawo- 
dowe. 

W sobotę, dnia 29 b. m, odbędzie się kon- 
ierencja przedstawicieli związków chrześci- 
jańskich z p. inspektorem pracy, na której 
omówiona zostanie sprawa przedwczesnego 
zredukowania trzeciej zmiany, 


Dar piekarzy i rzeżników 


dla najbiedniejszych obywateli miasta 


W dniu wczorajszym do Prezydjum Ma- 
gistratu zgłosiła się delegacja cechu imajstrów 
piekarskich w osobach: pp. Wandachowicza, 
tiermansa, Biskupskiego i Jezierskiego. 

Delegację przyjęli p. prezydent Ziemięcki 
i wiceprezydent ttapalski, 

Delegacja przediożyła cały szereg postu- 
latów przedsiębiorców piekarskich, porusza- 
jąc m. in. sprawę uzgodnienia akcji komisyj 
sanitarnych, kontrolujących piekarnie oraz 
sprzedaż chleba i bułek w pseudo-cukierniach 

Pan wiceprezydent Rapalski w odpowie- 
dzi stwierdził, iż sprawy te są obecnie właśnie 


omawiane i uzgadniane przez Magistrat i wła 
dze wojewódzkie. 

W końcu delegacja złożyła do dyspozycji 
Wydziału Opieki Społecznej 300 kg. chleba, 
jako dar cechu dla najbiedniejszych, za co 
przedstawiciele miasta złożyli oliarodawcom 
podziękowanie. AC ZĄB; 

W dniu wczorajszym również cech wędli- 
niarzy i rzeźników w osobie p. Zyberta, złożył 
do dyspozycji Wydziału Opieki Społecznej 
kilkadziesiąt klg. mięsa, jako dar świąteczny 
dla najbiedniejszych. 


Łódź posiada 41 kim. Kanałów 


W styczniu zostanie uruchomiona stacja uczyszczania ścieków 


Sprawozdanie Wydziału Kanalizacji i Wo 
dociągów wykazuje, że ogółem w roku bie- 
żącym do dnia 1 grudnia wykonano 15,150 
m. b. kanałów, podczas gdy w r. ub. wykona* 
no 8,8976 m. b. Razem od począiku robót wy- 
konano 40.822 m. b. kanałów. 

Poza tem w ciągu miesiąca listopada wy- 
kończona całkowicie budynek siacji oczysz* 
czania ścieków na Lublinku oraz wykorczono 


w stanie surowym wraz z kryciem dachów bu- 
dowę domu adminis!racyjnego Wydziału przy 
ulicy Narulowicza 65. 

Montaż maszyn głównych i pomocniczych 
urządzeń stacji oczyszczania ścieków jest w 
pełnym biegu. Prawdopodobnie do końca 
grudnia r. b. montaż głównych urządzeń sta- 
cyj zostanie ukończony, co pozwoli na urucho 
mienie stacji w styczniu 1929 r. 


Nawet w więzieniu 


odbywa sią bezkrwawy 


W dniu 19 bm. w Wojskowem Więzieniu 
$ledczem przy ul. Kraszewskiego 1 w obec- 
ności inspektora szkół powszechnych p. Za- 
krzewskiego i komendanta Wojskowego 
Więzienia p. kapitana Kurka, odbył się egza 
min z przymusowego nauczania szeregowych 
więźniów w zakresie 1, 2 i 3-ch klas szkoły 
powszechnej. 

Do egzaminu przystąpiło 31 szeregowych- 
więźniów, z których 26 złożyło egzamin z 
wynikiem dodatnim. 

Tak dodatni rezultat pracy oświatowej w 
Wojskowem Więzieniu śledczem zawzdzię- 


bój z analfabetyzmem 


czać należy inicjatywie Polskiego Białego 
Krzyża i pelnej poświęcenia pracy p. Kowal- 
skiego, kierownika szkoły powszechnej Nr. 
46 oraz pp. Zemełki i Czechowskiego — na- 
uczycieli szkoły powszechnej Nr. 27, którzy 
oddając bezinteresownie swój czas i wiedzę 
na rzecz nauczania w więzieniu — przyczy- 
nili się do osiągnięcia tak dobrych wyników, 
które w walce z analiabelyzmem posiadają 
duże znaczenie, a przecie od zwalczania anal 
labetyzmu zależne jest w znacznej mierze 
zmniejszenie się stopnia przestępczości, 


—— 


Jeden spadek amerykański przepadł 


Rodzina Naumbergyów w Łodzi nie ma do niego prawa 


Przed niedawnym czasem  donosiliśmy, 
że zamieszkała w Łodań przy ul. Piotrkow- 
skiej 141 rodzina Naumfferfów, jest spadko- 
bierczynią wielkiego majątku, pozostawio* 
nego przez żmarlego w Ameryce Arona 
Naumberga, syna rabina, który w testamen- 
cie swym zapisał swój majątek krewnym te- 
go nazwiska, zamieszkałym w Europie. 

Zainteresowana tą sprawą rodzina Naum- 
bergów w Łodzi wzrócła się do odnośnych 
władz z prośbą o bliższe wyjaśnienie i szcze- 
gółowe informacje dotyczące, sposobu wy- 
windykowania sum spadkowych, 

Istniały bowiem przypuszczenia, że zmar- 


ga, syn którego za młodu wyemigrował do 
Ameryki. 

Jak się dowiadujemy zmarły w Ameryce 
Naumberg pochodził z Niemiec i nie zacho- 
dzą żadne stosunki pokrewieństwa pomiędzy 
zmarłym, a rodziną Naumber$ów, zamiesz- 


* kującą w Łodzi. 


Nocne dyżury aptek 


Dziś dyżurują następujące apteki: 

L, Pawłowski (Piotrkowska 307), S. Ham- 
burg (Główna 50), B. Głuchowski (Narutowi- 
cza 4), J. Sitkiewicz (Kopernika 26), A. Cha- 


ły w Ameryce Aron Naumber$ był synem | remza (Pomorska 10), A. Polasz (Plac Ko- 


dawnego rabina w Łodzi Ezechiela Naumber- 


| ścielny 10). 


W filmie „statni Rozkaz wkrótce w kinie „CAPITOL“ 


Kino „SŁOŃCE” 


15.45—16.00. 
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Zapisujcie się 


na członków Polskiego Białego 
Krzyża 


Zarząd Łódzkiego Oddziału P. B, K. przy- 
pomina tym wszystkim, którym nie jest obo” 
jętne życie kulturalno - oświatowe żołuierza 
polskiego, by jaknajliczniej zapisywali się na 
członków Białego Krzyża. 

Zapisy przyjmuje sekretarjat Stowarzy- 
szenia codziennie z wyjątkiem niedzieli i 
świąt, w godzinach od 9—12, AL. Kościuszki 
Nr. 4, lil-cie piętro, tel. 17—11. Ponadto 
zgłoszenia na członków P, B. K. przyjmowa* 
ne są telefonicznie pod numerami: 32-12 (p. 
Kajzerbrechtowa Ryszardowa), 4-26 (p. Ra- 
cięcka), 46-74 (p. Milkerowa), 73-30 (p. No- 
wicka)j, 25-05 (p. Jeżewska), 11-12 (p. Za- 
jączkowska), 4-29 (p. Szulc), 1-94 (dr, Gra- 
bowski) i 17-11 (p. Guzińska). 

Stosownie do zgłoszonego telefonicznego 
życzenia — we wskazanym miejscu i czasie 
zjawi się upoważniona osoba z deklaracją, 
celem wypełnienia jej przez zgłoszonego. 


Miejski Kinematognai Oświatowy 


Odwiornu, dnia i7. Xil. do 31. XIL 1928 r. wt. 
PROGRAM ŚWIĄTECZNY. 


-SZALEŃCY -- 


Dramat w 12 aktach z cyxlu 
„My pierwsza brygada“ 
Realizacja Leonarda Buczkowskiega 
wediug scenarjusza A. K. Czyżowskiega, 
W rolach głównych: 


Irena Gawęcke, Marjin Czauski, Jerzy 
KobBusz, Hlens, starza, Bolesiaw Szczur» 
kiewicz, Marek Orog. 


Następny program: „SERCE“, 


Focząten EET VA dia gorosłycn o godz. 16.45 

121. w soboty | w niadziele 16 45, 13.45 | 21. 

Początek seansów dia miodźżieży o q. I5saj 
1 17,—. w soboty ' niedziaie o 13 | 15-el. 


ul. Napiórkowsiego 28 (dawn.St.-Zarzewska) 
Do|-zd tramwajami Ne 3 | 4. 


Od wtorku, dnia 18 grudnia da niedzieli, 
dnia 23 włącznie 


Największy cud sziuki filmowej 


Wschód słońca 


Pieśń o życiu ich dwojga 
W roll głównej 


Georgo O'Brien, Janst Gaynor, M, Liwingston 


Początek seansów o godz 5-€j, w soboty 
o 3-ej w niedzłele | święta o l-ej po poł 
Na pierwszy sedns od i-e) do 3 ej wszystkie 
miejsca po 4U gr. 


Co usłyszymy dziś 
przez radjo 
Progarm warszawski 
na dzień 21 grudnia. 


11.56—12.00. Sygnał czasu z Obserwatorjum 
Warszawskiego, hejnał z Wieży Marjac* 
kiej w Krakowie, komunikat lotaiczo-me- 
teorolog:czny. 

12.10—15.00. Przerwa. 

15.00—15.20. Komunikaty: meteorologiczny, 


EE E 


gospodarczy, nadprogram. 7 
15.20—15.45. „Przegiąd wydawnict perjody- 


cznych”* omówi prof. Henryk Mościcki. 

Przegląd wydawnictw gwiazd- 
kowych dła dzieui i młodzieży — wygłosi 
p. Henryk Ładosz. 

16.00—16.55. Koncert z płyt gramofonowych. 

16.55—17.10. Przerwa. 

17.10—17.35. Odczyt p. t. „Błędy w odbior- 
nikach i ich usuwanie” — wygłosi p. K. 
Gadkowski. 

17.35—18.00. Tranśmisja odczytu z Wilna. 

18.00—19.00. Koncert popołudniowy w wyko- 
naniu chóru syberyjskiego (męskiego) pod 
kier. p. Eugenjusza Tomaszewskiego. 

19,00—19.20. Rozmaitości. 

19,20—19.30. Przerwa. 

19.30—19.55. Odczyt p. t. „Co to jest dobra 
wola” — wyśłosi inż, Ignacy Piotrowski 

19.55—20.00 — Sygnał czasu. 


20.15. Transınisja koncertu symfonicznego z 
Filharmouji warszawskiej. W przerwie ko- 
munikat teat *ejskich, Po transmisji 
komunikaty: lots „47-meteorolog czny, 


ka. 
„licyjny, sportowy, nudprogram, komuni 

ty Polskiej Agencji felegraficznej (PAT) 
oraz retransmisje ze stacji zagranicznych. 
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Wieści o szajce podpalaczy w pow. Radomskowskim 
są mocno przesadzone 
Przyczyna częstych pożarów tkwi w braku uświadomienia ludności 


Uświadomienie ludności o niebezpieczeń- 
stwie ogniowem jest nader nikłe. I dlatego 
nader często mają miejsce wypadki pożaru 
wskutek nieostrożnego się obchodzenia z o- 
gniem, przez pozostawienie dzieci bez opie- 
ki, brak należytego nadzoru nad obłąkanymi, 
pieczenie chleba w wadliwie skonstruowa- 
nych piecach itd. 

Walkę z tym fatalnym stanem rzeczy pod 
jął nowomianowany starosta radomskowski, 
p. Stanisław Szer, który zwołał zgromadze- 
nie wszystkich wójtów z terenu podi. :iego 
mu powiatu i zarządził, aby przystąpili nie- 
zwłocznie do energicznej akcji, mającej na 
celu, usunięcie w miarę możności warunków 
sprzyjających zbytecznym wypadkom poża- 
ru. 


Od dłuższego czasu do Wojewódzkiej Ko- 
mendy policji w Łodzi nadchodziły z terenu 
pow. radomskowskiego alarmujące wieści o 
niezwykle częstych wypadkach grażnych po- 
żarów. 

Wśród ludności zaczęły krążyć fantasty- 
czne wieści o tajemniczej szajce lerorystów= 
podpalaczy, którzy wypowiedzieli okrutną 
walkę spokojnym obywatelom, podpalając 
ogień pod ich zabytek. 

Władze policyjne postanowiły wreszcie 
wdrożyć skrupulatne dochodzenie w celu u- 
stalenia istotnej przyczyny nader częstych 
pożarów. O'pozornem istnieniu szajki tero- 
rystów - podpalaczy miały świadczyć często 
znajdywane kartki na miejscu pożaru. Kart- 
ki te zawierały bardzo grożne i złowrośie 
słowa pisane wprawdzie nieudolną ręką pół- 
anallabety. Treść tych kartek, jak już do- 
nosiło „Haslo“ przeważnie brzmiała: „Mam 
psią duszę, spalić was muszę, jeśli mnie zła- 
piecie, to róbcie co chcecie”. 

Prowadzone z całą energją dochodzenie 
wykazało jednak, że wieści o szajce terory- 
stów-podpalaczy są mocno przesadzone; 
stwierdzono wprawdzie, że istotnie w ciągu 
krótkiego czasu wydarzyło się aż 17 wypad- 
ków zbrodnicześo podpalenia, natomiast o 
jakiejś zorganizowanej działalności terory- 
stów nie mogło być mowy. 

Co się zaś tyczy tej kartki 
treści, to okazało się, że autorami byli dwaj 
14-letni chłopcy wiejscy, którzy usiłowali 
dokonać podpalenia. Zbrodniczych młoko- 
sów, Wojciecha Krakowiaka i Antoniego Za- 
rębskieśo przytrzymano i o fakcie spisano 
protokół. 

W trakcie prowadzonego przez Woje- 
wódzką Komendę policji dochodzenia stwier 
dzono, że warunki w pow. radomskowskim 
srzyjają częstym pożarom © rozmiarach ką- 
tastrofalnych. 

Przedewszystkiem pow. radomskowski 
posiada minimalną ilość ochotniczych drużyn 
strażackich. zaś żadną ze wsi lub miaste- 
czek, nie posiada dostatecznych urządzeń 
przeciwpożarowych. Co najważniejsza pow. 


radomskowski cierpi na katastrofalny 


m z i A 4 


Do komendanta policji powiatowej w Łę- 
czycy zgłosiła się mieszkanka wsi 1ruskawi- 
ce 50-letnia Katarzyna Cieślak i zameldowa” 
ła o tajemniczem zaginięciu I6-letniej córki 
Janiny. 

Cieślakowa podejrzewa, że córka jej pa- 
dła oliarą szajki handlarzy żywym towarem. 

Według opowiadania matki, Janina Cie- 
ślakówna w miesiącu kwietniu r, b. wyjecha- 
ła do Łodzi, gdzie miała otrzymać zajęcie 


o złowrogiej 


We wsi Góra św. Małgorzaty, pow. łę- 
czyckiego, żył rolnik Bienias Antoni z żoną 
Małgorzatą, 

Mimo kilkunastoletniego pożycia małżeń- 
stwo nie miało dzieci i dopiero ostanio Bie- 
niasowa poczuła się matką, 

Gdy nadeszła chwila rozwiązania Bienias 
wezwał do łoża chorej żony Ba!binę Szczęs” 
ną, znachorkę, z pobliskiej wsi Witosze- 
wice. 

Znachorka siedziała przy chorje przez 
trzy dni, a mężowi oświadczyła, że „to nie 
poród, a jakieś tajemnicze choróbsko”, Aby 


wody w studniach; nie rzadkie są wypadki, 
że w czasie pożaru ludność musi czerpać wo 
dę z przydrożnych rowów. O skutecznej 
akcji przeciwpożarowej w takich adkach 
nie może być mowy. Brak wody był właści- 
wą przyczyną katastrofalnych pożarów 
miasteczka Rozprzy. 
EIET TESSE, ATA T h s 
m Na Chojnach ciężko 

Wczoraj w nocy przechodzący ul. Rzgow- 
ską obok posesji Ne. 206 Stefan Rzekiecki, 
zamieszkały przy Szosie Pabjanickiej 20, na- 
padnięty został przez nieznanych mu osobni- 
ków i pobiły dotkliwie nożami. 

Ciężko poranionego Rzekieckiego znale- 
żli na ulicy przechodnie, którzy wezwali na- 
tychmiast Pogotowie Ratunkowe, 


OFIARA NIEDOZORU. 


Wczoraj przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 284, 
pozostawiony bez opieki rodziców 15-letni 
Tadeusz Pupek, zamieszkały tamże, przeje- 
chany został przez wóz, odnosząc ciężkie 
obrażenia cielesne. Lekarz pogotowia ratun- 
kowego odwiózł chłopca do szpitala Anny 
Marji, 


POŻAR W FABRYCE GILZ. 


Wczoraj w domu przy AL Kościuszki 41, 


należącym do inż, Czajewskiego, Wczoraj nad ranem na szosie Piotrkow- 


wybuchł 


pożar. skiej znaleziono rannego, nieprzytomnego 
Do ognia wezwano I i II oddziały st mężczyznę. ; 2 ; 
odaiowiić paaria SENET Stwierdzono, że jest nim 60-letni Józel 


Szczepaniak, zamieszkały we wsi Gliny, 
Przyprowadzony do przytomności oświad 
czył, -że został pobity przez nieznanych 


Akcją ratunkową kierował sierż. Kos. 

Stwierdzono, że ogień powstał w fabryce 
gilz „Skała”, należącej do Jana Staruchy. 

Zapaliły się mianowicie gilzy i pudełka. 
Ogień powstał prawdopodobnie od niedopał- 
ku papierosa. Straty spowodowane poża- 
rem wynoszą około 1,500 zł. 

Akcja ratownicza trwała od 9.35 do 10.25. 


ZAMACH SAMOBÓJCZY Z NĘDZ.Y 


Przy zbiegu ul. Narutowicza i Placu Dą- 
browskiego 27-letnia Józefa Czerowska, bez- 
domna, popełniła zamach samobójczy, zaży=" 
wając większą dozę jodyny. Samobójczynię 
znaleźli przechodnie, którzy niezwłocznie 
powiadomili o wypadku pogotowie ratuqko- 
we, lekarz którego przewiózł samobójczy- 
nię do szpitala w Radogoszczu. 

Jak stwierdzono, przyczyną samobójstwa 
była ciężka sytuacja życiowa, w jakiej się 
znalazła Czerowska, nieposiadająca pracy i 
własnego mieszkania, 


sprawców i rzucony do rowu. 


Dziś i dni 
następnych! 


Dramat cowboyski z udziałem 
SAMOBÓJCZYNI znanejo wywiadowcy 


PRZEZ NIEOSTROŻNOŚĆ. 


Zamieszkała przy ulicy Aleksandrowskiej 
Nr, 28 Eugenja Cześniak napiła się, zamiast 
lekarstwa, jodyny. Wezwany lekarz pogoto- 
wia ratunkowego, po przepłukaniu żołądka, 
pozostawił ofiarę nieostrożności na miejscu, 


„Czerwony ptak“ 


(TAJEMNICA KOPALNI) 
Freda Humesu 


NADPROGRAM: Komedja amerykańska. 
Początek seansu o godz. 4-ej pp., w sobotę | niedzielę o godz, 12-ej pp. 


„HASŁO“ z dnia 21 grudnia 1928 r. 


Str. 3 


Święta bez grosza w kieszeni 


Bezrobotni z winy Magistratu nie otrzymają zapomóg 


Swego czasu Fundusz Bezrobocia w Ło- 
dzi zwrócił się do Ministerstwa Pracy i Opie- 
ki Społecznej z prośbą o wypłacenie doraż- 
nych zasiłków ferrobotoym pracownikom 
umysłowym przed świętami. 

Decyzja Ministerstwa w tej mierze zapa- 
dła w dniu wczorajszym. 

Stosownie do tego zarządzenia Dyr. O. 
Z.F,B. wydał polecenie wszystkim podwład- 
nym sobie oddziałom prowincjonalnym, aże- 
by przystąpili do natychmiastowego wypła- 
cenia zasiłków. 

Ze względu jednak na to, że dycyzja Mi- 
nisterstwa Pracy i Opieki Społecznej zapa- 
dła zbyt późno, bezrobotni pracownicy umy- 
słowi w Łodzi nie wszyscy otrzymają zasiłki 
przed świętami. 


— MM 


Strzeżcie sie, dziewczęta! 


W województwie łódzkiem grasuje szajka handlarzy żywym towarem. 


służącej u niejakiego Abrama Szwai, zamie- 
szkałego przy ul, Zgierskiej. 

Od chwili wyjazdu córki matka jej nie 
otrzymywała żadnej wiadomości, przybyła 
zatem do Łodzi, gdzie dowiedziała się, że 
córka jej wyjechała do Chodzica. W Chodzi- 
cu również nie znaleziono Cieślakówny. Wo- 
bec czego Cieślakowa zwróciła się do władz 
policyjnych, które postanowiły rozesłać listy 
gończe w celu odszukania dziewczyny. 


Śmiertelne pokłosie ciemnoty 


Znachorka udusiła położnicę 


odpędzić „złe'” poczęła Balbina stosować 
znachorskie praktyki. Kładła rozpaloną mie- 
dnicę na łonie chorej, chłostała jej stopy itp. 
Chora cierpiała nadal i w końcu zgodziła się 
na ostateczny zabieg znachorki. 


Ułożono ją pod stosem pierżyn, a gdy po 
upływie godziny zajrzano pod pierzyny Bie- 
niasowa nie dawała znaków życia. Wezwa- 
ny lekarz stwierdził zgon wskutek udusze” 
nia się, 


Balbinę Szczęsną aresztowano i osadzo- 
no w więzieniu. 


Nozowcy hulaja 


poranili przecnoania 


Lekarz udzielił mu pierwszej 
odwiózł do domu. 

Powiadomiona o wypadku policja zarzą* 
dziła dochodzenie, w wyniku któreśo areszto 
wała dwóch znanych na Chojnach nożow- 
ców, którzy prawdopodobnie dokonali napa- 
du na tle porachunków osobistych. 


pomocy i 


Awantury między wieśniakami 


Wszczęie dochodzenie policyjne ustaliło, 
że sprawcami pobicia Szczepaniaka byli An- 
drzej Gawora i Słanisałw Gaworczyk, któ- 
rzy skradli Szczepaniakowi portfel z 400 zł. 

Obaj zostali aresztowani i osadzeni w 
więzieniu  piotrkowskiem do dyspozycji 
władz sądowych. 


następnych! 


rzavs-ssaanrezwiczarzznam 


Magistrat m. Łodzi z powodu nawału pras 
cy przedświątecznej nie zdołałby zrealizować 
wypłaty w tak krótkim czasie. 

Bezrobotni pracownicy umysłowi w Ło- 
dzi korzystać będą z wypłaty zasiłków nore 
malnie w dniu 24 b. m. Ci zaś bezrobotni, 
którzy nie zdołają pobrać zapomóg, otrzy= 
mają je po świętach. 

Bezrobotni pracownicy, którzy zwykle 
pobierali zapomogi w dniu 25, otrzymają je 
w czwartek, dnia 27 b. m., ci.-którzy pobie* 
rali w dniu 26, otrzymają 28 b. m., a ci, któ- 
rzy otrzymywali zapomogi 27 b. m., pobiorą 
je w sobotę, dnia 29 b. m. 


Robotnicy fizyczni 
zapomogi oirzyma'ą 


Magistrat m. Łodzi, urząd zasiłkowy dla 
bezrobotnych fizycznych ogłasza, że w piątek 
dn. 21 b. m, t. j. dzisiaj, począwszy od godz. 
12 w południe odbędzie się w biurach obwo* 
dowych urzędów, wypłata zasiłków i zapomóś 
za okres świąteczny dla tych bezrobotnych, 
którzy zasiłki ustawowe: lub zapomogi doraż= 
ne za okres poprzedni otfzymali w bieżącym 
tygodniu we wtorek. 

O wypłatach dla pozostałych  bezrobot= 
nych, pobieranych zasiłki lub zapomogi w in- 
nych dniach tygodnia podamy w dniu jutrzeje 
szym. 


ERIK 
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TEATR MIEJSKL 
Ostatnie występy Malickiej i Węgierki. 


Dziś, wieczorem, jutro, w sobotę o godz. 
4 po poł. (po cenach zniżonych) oraz w nie- 
dzielę o godz. 8.30 wieczorem ostatnie por 
wtórzenia komedji Bracco „Prawdziwa Mix 
łość” z udziałem Marji Malickiej i Aleksan- 
dra Węgierki 


Dodatkowy występ Adwentowicza 
w „Kupcu Weneckim” 
odbędzie się w niedzielę o godz. 3 i pół pa 
południu. Ze względu na czas przedświątecz« 
ny ceny najniższe. 
Premjera „Broadway'u”. 


Oddawna zapowiedziana sensacyjna sztuej 
ka amerwkańska z życia kabaretów nowojor= 
skich pióra Dunninga i Abbota p. t. „Broad= 
way“ (nie należy identyfikować z lilmem tej 
samej nazwy) wejdzie na afisz premjerowy 
pojutrze, t, j. w sobotę. 

Inscenizacja i reżyserja Konstantego Ta- 
tarkiewicza, opracowanie muzyczne Z. Biało- 
stockiego, oprawa dekoracyjna K. Mackiewi- 


cza. 

W obsadzie panie: Lubieńska, Łapińska, 
Niemirzanka, Szmarówna, Tatarkiewiczówna; 
Żalczyńska i Kopijowska oraz pp.: Bonecki, 
Damięcki, Fabisiak, Janowski, Kijowski, 
Krzemieński, Rudnicki, Szacki, Tatarski, Wo- 
skowski, Woszczerawicz. 


TEATR KAMERALNY. 
„Sekretarka Pana Prezesa”. 


z Stelanją Jarkowską 
i M. Zniczem dana będzie dzieś, piątek i w 


niedzielę wieczorem w Teatrze Kameral- 
nym. 

„Świt, dzień i noc“ 
ukaże się jeszcze dwukrotnie przed wyjaz* 


dem świetnej pary artystów Malickiej i Wę- 
gierki: pojutrze, t. j. w sobotę wieczorem o= 
raz w niedzielę o godz. 5 po południu (ceny 
zniżone). 
TEATR POPULARNY, 
Ogrodowa Nr. 18. 


„Małka Szwarcenkopi' $rana będzie je: 
szcze pięć razy, t. j. dziś o 8.30 wieczorem 
oraz w sobotę, w niedzielę o gadz. 4.30 po 
poł. i 8.30 wieczorem, osiągając ogólną licz- 
bę 69 przedstawień. 


TEATR W SALI GEYERA 
Piotrkowska 295. 


W sobotę premjera arcywesołej 
chwili „Co on robi w nocy". 


Przedstawienie świąteczne T-wa Śpiew. 
im. Moniuszki, 

W pierwszy i drugi dzień świąt, t. j. dn. 25 
i 26. b. m. o godz. 4 po poł. urządza w Teatrze 
Popularnym [-wo Śpiewu im. Moniuszki tra: 
dycyjne przedstawienia świąteczne, na któ- 
rych odegranem zostanie „Boże Narodzenie. 
Tańce i ewolucje układu balełmistrza Wł. 
Majewskiego, pełne chóry i orkiestra, ` Bile- 
ty już do nabycia w kasie ieatru. 


kroto. 


LEET AAA SEA 


Bonifratró 
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Kino „Palace“. 


„NA OŁTARZU ZMYSŁÓW". 
MAE MURRAY 


psow 
YW 


Film pod powyższym tytułem, wyświetla- 
ay obecnie w kinie „Palace' nie zawiera mo- 
mentów zbyt drastycznych, jakby się. tego 
można było spodziewać po tytule. 

Wręcz przeciwnie: jest to bardzo miły o- 
braz o pogodnym nastroju, rzadko przeplata- 
nym momentami nastrojowemi. 

Duszą filmu jest jego główna bohaterka 
Mae Murray, niezwykle miła artystka, pocią- 
gająca wszystkich swym wdziękiem i urodą. 
Kino „Capitol“. il 

„WSCÓD I ZACHÓD". 

Życie żydowskie od dłuższego czasu sta- 
ło się kopalnią dla zagranicznych rężyse- 
rów, poszukujących świeżych i oryginalnych 
tematów, było to nieraz powodem zabaw- 
nych nieporozumień i widz znający Życie ży- 
dowśkie zaśmiewał się do łez, podczas gdy 
według reżysera, powinien był rzewnie za- 
płakać. I po długim korowodzie mniej lub 
troszkę więcej udanych pseudo-żydowskich 
filmów, pojawił się na ekranie kina „Capi- 
tol“ film, który wzbudził zupełnie zrozumia- 
ty entuzjazm. „Wschód i Zachód” to film go- 
dy obejrzenia. W rolach głównych wystą- 
pili znani nam z występów w Łodzi artyści 


żydowscy Mali Pikon i Jakób Kalich, którzy | 


z powierzonych sobie zadań wywiążali się 
znakomicie. Orkiestra symfoniczna — ściśle 
dostosowana do obrazu. 


Prosimy 
przekonać się 


N 
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Najczęstszemi przedmiotami, które pu- 
bliczność nasza w upodobaniu wszystkiego, 
co jest zagraniczne wybiera, są artykuły 
konfekcyjne. Krawat, czy koszula paryska, 
lub wiedeńska, bucik angielski, kapelusz 
włoski, czy wiedeński — oto żądania, jakie 
się stawia sprzedawcom. 


Czyżby nasze krawaty, koszule, buciki, 
lub kapelusze miały być gorsze od zagra- 
nicznych? Czy może tych rzeczy nie produ- 
kujemy w kraju, a może krajowe są droższe? 
Z takiemi pytaniami zwrócił się przedstawi- 
ciel P. A. P. do p. Rogera Battaglii, dyrek- 
tora Związku Przemysłu Konfekcyjnego w 
Połsce. 


„HASŁO” z dnia 21 grudnia 1928 


r. 


sea 2 Me en 


P. Battaglja udzielił następujących infor- 
macyj: 

„Polski przemysł konfekcyjny wytwarza 
wszelkie artykuły od najprostszych do naj- 
bardziej łuksusowych i tylko przesądy pu- 
bliczności urabiają wszystkiemu, co zagra- 
niczne lepszą opinję. Dla przykładu wymie- 
nię specjalnie płaszcze nieprzemakalne, tak 
zw. angielskie, których produkcja w Polsce 
osiągnęła wyżyny. doskonałości.. Tak samo 
rzecz się ma z obuwiem, którego bardzo 


znaczne ilości, zresztą tandety sprowadzamy 
z zaśranicy... ) 
Przedstawię kolejno « wszystkie ważniej- 
sze dziedziny 
w Polsce: 


wytwórczości konfekcyjnej 


Nie każdy może sobie pozwolić na rybke 


Ceny ryb w tym roku są bardzo wysokie 


Ze względu na zbliżające się święta 
wzmógł się silnie w Łodzi handel rybami. 
W celu przeciwdziałania lichwie przedświą- 
tecznej kierownik wydziału karnego p. Kein, 
zwołał na konierencję wszystkich kupców 
rybnych, z którymi postanowił ustalić mak- 
symalny cennik ryb. 


Na konferencji tej wyjaśniła się, że kupcy 
nie posiadają wielkiego zapasu ryb, tembar- 
dziej, że transporty, zamówione w Rosji so- 
wieckiej na okres świąt nie nadejdą do Lo- 
dzi. 

W rezultacie ustalono cennik na 
w sposób następujący: 


ryby 


Wszystkie krajowe ryby żywe: karpie — 
kg. 5 zł. 20 gr., szczupaki, liny i karasie — 
5 zi. 60 gr., śnięte sandacze poznańskie — 


re 


ae 


ö zt, szczupaki —- 5 zł. 50 gr., leszcze—4 zł. | ceny, grozi 
50 gr., liny i karasie — 4 zł. 50 gr, pomuchle | ryb. 


że nasze radjoodbiorniki nie wymagają 


reklamy gdyż nie ustępują w niczem 


Biżuterie | 
Platery 


poleca po cenach 
konkurencyjnych 


żem töd, Brzezińska 10 


| 
A | 


Ę Sprzedaży gwiazdkowej z ustępstwem 
i RA + wszelkich towarów galanteryjnych i bielizny 
Ä.- Spodenkiewicz 


Łódź, Piotrkowska 150, Konstantynowska 26. 


najdroźszym wyrobom zagranicznym 


a są od nich znacznie tańsze 


mo e a a 
1O 
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Jużro ostatni dzien! 


Kimo RESURSA 


Kilińskiego Nr. 123. 


Dziś i dni następnych. 


Wielki wspaniały film ilustrujący gehennę człowieka 
opanowanego żądzą użycia p. t. 


DETYZNA 1 Nrzegrłością 


W roli głównej genjalny tragik ekranu, bohater głośnego 


Conrad Veidt 


Początek seansów w dni powszednie o g. 5,30, "7,15 i 9: 
w dni świąteczne o godz. 3 5.7 1 8 


nacjo -Pateion 


gdańskie, t. j. rodzaj sendaczy — 3 zł..30 gr. 
okonie -— 3 zł. 20 gr., płotki — 3 zł., ryby 
gatunku średniego — 2 żł 50 gr., oraz ryby 
w gatunku drobnym — 1 zł, 80 groszy. 

Wyżej określone -ceny są cenami, beg- 
względnie obowiązejemi i winny być wywie- 
szane w sklepach handlu rybami. 

Wszyscy kupujący w razie pobierania od 
nich cen wyższych, niż maksymalne, winni 
niezwiocznie zwracać się z zażaleniam: do 
wydziału karnego starostwa grodzkiego, któ- 
re przedsiębierze odpowiednie kroki. 

Pozatem każdy z kupujących ma prawa 
zwracać się zawsze w tych sprawach do naj- 
bliższego posterunku policyjnego, względnie 
do każdego będącego na służbie policjanta. 

Kupcom, którzy będa pobierać wyższe 
kara do 10 tys. zł. i konfiskata 


Gdańska 12, tel, 71-71. 
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Nr. 354 


PRZEMYSŁ KONFEKCYJNY W POLSCE 


(Wywiad u p. Dr. Rogera Battaglii) 


Bielizna (kołnierzyki, mankiety, koszule 
it p.). Ta gałąź przemysłu krajowego może 
zaspokoić najbardziej pretensjonalne wyma- 
gania klienteli.. A mimo to sprowadza sis 
dużo bielizny szczególnie męskiej w Austtji 
i Czechosłowacji (w roku 1927 za przeszła 
3 i pół miljona zł.) dzięki niedostatecznej 
ochronie celnej. 


Kapelusze, Polskie fabryki kapeluszy 
wełnianych i filcowych nietylko pokrywaja 
żapotrzebowanie rynku wewnętrznego, ale 
jeszcze mogą sobie pozwolić va większy 
eksport. zwłaszcza stożków, które cieszą się 
zaśranica szczególnem powodzeniem, Fabry- 
ki te koncentrują się w Łodzi, Czestochowie 
i Bielsku. Przywóz kapeluszy zagranicznych 
ogranicza się dziś tylko do gatunków luksu- 
sowych. i 


Najgorzej przedstawia się sprawa z obi- 
wiem. W Polsce wciąż jeszcze chodzi się w 
obuwiu, wykonanem ręcznie (około 90 proc.). 
Nasze fabryki obuwia mechanicznego, a jest 
ich około 30, mogą produkować rocznie dn 
5 mikonów par, produkują zaś tylko około 
2 miljonów. I tu winę ponosi częściowo pt- 
blicznaść, częściowo silna konkurencja fa- 
bryk zagranicznych. Obce bowiem wytwór- 
nie obuwia mechanicznego oferują naszym 
sprzedawcom dłuższy kredyt i inne dogodne 
waruùki nabycia, których nie nioże fabry- 
kant udzielić w kraju, Przytem i fabrykanta 
krajowego zmusza się, abv swej marce [a- 
brycznej nadawał brzmienie cudzoziemskie, 
najczęściej — angielskie. 


Krawaty, chociaż z materjałów zagranicz: 
nych, możemy wykonywać zupełnie w kraju. 
To też bezsensownem jest żądanie „orygi- 
nalnego krawatu zagranicznego..." 


Laski, parasole, spinki, guziki — tak zw. 
śalanterję doskonale produkujemy w kraju, 
szczególnie pierwszorzędne są nasze guziki 
wszelkich rodzajów. Jedynie co dò spinek 
nasuwa się mała uwaga: oto nasze fabryki 
mogą produkować tylko spinki liche, tanie. 
Produkcja spinek luksusowych natomiast nie 
opłaca się, gdyż wskutek słabej ochrony cel- 
nej wytwórnie mogą konkurować z zagra- 
nicą. 

— Dodać muszę—kończy p. dr. Battaglia, 
że rocznie przywozimy same konfekcji za 


przeszło 22 miliony złotych. 
WŁ. Pr. 


Choroby skórne 
weneryczne i mo- 
czopiciowe, 


Przyjmuje od 8—10 
i od 5—8. Leczenie 
lampą kwarcową 
Oddzielna poczskal- 
nia dia pań. 

Dis pań od 3—2 pp 


203 


Dr-mod: 


Niewiażski 


przeprowadził się 
na ul Andrzeja 5 
Tel. 09-40. 
Choroby skórne 
weneryczne 
i moczopłciowe 
Naświetlanie 
llampą kwarco- 
wą. 46 
Przyjmuje od 8—I0 
rano i o4 5—9 wi 
Dla pat oddzielne 
poczekalnia. 


__ Poradnia, 
wenerologiczna 
Lekarzy Specjalistów 


ul. Zawadzka Nr. 1. 


Czynna od 8 rano 'do 9 wiecz. 
w niedziele | święta 9 — 2 pp. 
od 11—12 i 2—3 pp. przyjmuje 


kobieta lekarz, 
leczenie chorób  wenerycz= 
nych, moczoptciowycn I 
skórnych. 
Badanie krwi i wydzielin na sye 
filis i tryper. 
Niemoc płciowa: Konsultacje z 
neurologiem i urologiem. 


Gabinet! Swiatła- Leczniczy 


Kosmetyka lekarska. 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet. 
PORADA 3 zł. 431 


Dr. Relier 


*| Choroby skórne i weneryczne 
ul. Nawrot 2. Tel. 73-89. 25; 


Do 10 rano i 4—8 w. Dla pań speej. godz. 
3—5 po. poł, w niedziele od LI—2 pp. 


Dla niezamożnych ceny lecznie. 


Dr. med. 
AR (any | LECZNICA 
„Człowiek Smiechu” RÓŻNI 
lekarzy spac.aiistów i pemaes opit 
styczny przy Górnym Rynxu PIOTrRe 
Dzielna Ne 3 KUNSKA 231, tel, 22-58 pizy przystanku 
w n Tel Xe 28-93 (trainw. pabjanickich) przyjmaje cnorych 
B Walter Rilla. Powrócił w chorobach wszystkiecn s>edrainości od 


g- i0 rano do /-ej po poł, Szczepienia 
ospy, analizy (moczu, «atu, krwi, na sy” 
filis, wydzielin na trypar, plwocin, etet 
operacje I ovatrun«!. 
Porada 3 złota. Wizyty na mieście. Za- 
biezi ! opźracje od unswý KŃ42sle 
$wietine, Elsktryzacja. Naświetlaqie łam" 
pą kwarcowa, NOJżnijsn. Zog SŁLUCZ.18, 
korony złote, platynowe i mosty. W nie- 
pztele | święta do godz. è po Dał. 


Nr. s 


„dASŁO z dnta ZI gruama IITE r. 


Życie więźnia Białego Domu 


Kłopoty i ciężary prezydenta Stanow Zjednoczonych 


W związku z niedawno dokonanym wy- 
borera nowego prezydenta Ameryki, aktual- 
ną się stała sprawa, jak żyje właściwie „pan 
Białego Domu". 

Myliłby się, ktoby sądził, że życie preży- 
denta Ameryki usłane jest na różach. Roo- 
sevelt zawsze narzekał na swoje stanowisko 
i klął godzinę, w której wybrano go prezy* 
dentem. Nawet Coolidge, który na każde 
słowo swoje zważał — nazywał częsta życie 
prezydenta pełnem djabelskich tortur. Jedy» 
nie Harding zdawał się być zadowolonym 
ze swego stanowiska, Ale charakterystycz- 
ne, że zmarł, żanim skofńczył się jeszcze 
oltres jego urzędowania. 

Cóż zatem jest gniotącego w Białym Do- 
mu, że prawie wszyscy jego mieszkańcy u= 
Żalają się i nucą trele żałosne na swoją do- 
lę, której im niejeden, nie znając tajników 
życia tyca wysokich dygnitarzy, w głębi ser- 
ca zazdrości. 

Przedewszystkiem nie ma prezydent przez 
cały czas urzędowania dosłownie ani jednej 
chwili dla siebie, 

Jest on niczem innem, jak tylko więźniem 
ustaw, etykiet, urzędu. 

U Roosevelta zgłaszały się już często 
przed 7 rano liczne delegacje z najodleglej- 
szych stroń Ameryki. 

A trzeba wiedzieć, że deputacje zgłasza- 
ją się w najróżnorodniejszych sprawach, nie- 
raz tak śmiesznych, że poprosiu wierzyć się 
nie chce, że z takieini maiostkami wybierają 
się delegacje do prezydenta. 

Tak np. pewnego. razu gdzieś z jakiejś 
dalekiej zapaatej mieściny zjawiła się u pre- 
zydenta Roosevelta delegacja, złożona z 12 
osób, celem wniesienia protestu przeciwko 
dymisji, udzielonej miejscowej poczmistrzy= 


— Stała się okropna, niezasłużona krzyw- 
da, wyrządzona kobiecie — mówili delegaci. 
Kobiecie? — zapytał z udanem obu- 
rzeniem Roosevelt. — Nigdy nie powinna 
dziać się jej krzywda. 

— Ale, aby być szczerym — dodał po 
chwili z jowialnym uśmiechem prezydent — 
nie znam ani tej poczmistrzyni, ani waszej 
zacnej miejscowości. dajcie się zatem do 
ministra poczt, może on zna tę skrzywdzoną 
damę... Zresztą, moi panowie, „Godbve”... 

Ale takie maniery dozwolone były tylko 
Rooseveltowi. 

Ministrowie unji są właściwie tylko sze- 
fami swego resortu, którzy bezpośrednio 
odpowiadają prezydentowi, który w myśl 
konstytucji amerykańskiej zajmuje również 
stanowisko premjera. 

W zasadzie powinna każda prawie spra- 
wa być przedstawiona pisemnie. lub ustnie 
głowie państwa. ; 

Wilson nienawidził ustnych raportów i 
,mnikał osobistych wizyt swoich ministrów. 
Każdy akt czytał osobiście, załatwiał bardzo 
często akta, sam pisząc na maszynie i wszy- 
stkie prawie akta zaopatrywał własnoręcz- 
nym podpisem. 

Harding natomiast był zawzietym prze- 
ciwnikiem wszelkich łormalrych i biurokra- 
tycznych elaboratów i załatwiał wszystko 
chętniej krótko i — ustnie. 

Coolidge urzędował w sposób iście ame- 
rykański, wszystkie wizyty obliczone były 
na minuty, ministrowie musieli mówić sty- 
lem telegraficznym. 

Roosevelt umiał być bardzo lakonicznym. 
Wymiana teleśramów z ówczesnym guber- 
natorem filipińskim Taltem (późniejszym pre 
zydentem) otrymała legendarną sławę, 

Dwa miesiące nie dawał laft znaku ży- 
cia o sobie. Zniecierpliwiony Roosevelt na- 
dał telegram w trzech słowach do guber- 
natora: 

— How ave vou? (Jak się powodzi?). 

W kilka godzin później nadeszła odpo- 
wiedź, 

— Znakomicie. Wczoraj odbyłem 12-kilo- 
metrową przejażdżkę konną, (Tu należy do- 
dać, że Taft należał do najcięższych ludzi w 
Ameryce. Ważył przeszło 130 kilo), 

Roosevelt wysłał w odpowiedzi krótki 
telegram: 

„dak się ma koń?" 

Prezydent nie odmawia zasadniczo proś- 
bom o autogramy. Takich próśb przychodzi 
dziennie 300—400. Niezmiernie dużo czasu 
zabierają prezydentowi odpowiedzi na otrzy- 
mane listy. 

Wilson był na tym puńkcie przesadnie 
sumienny i żadnego listu nie zosławiał bez 
oripowiedzi, 

Regularnie dwa razy tygodniowo odby- 
wają się przyjęcia prasy, na których zjawia- 
ją się przedstawiciele dzienników amery- 


kańskich i prasy zagranicznej. Każdy z dzien 
nikarzy ma prawo Dostawić pisemne pytanie. 


Prezydent sam odbiera karteczki z rąk go- 

ści, czyta je, potem odpowiada lub... nie 
Istnieje w tym kieruńku ciekawa formal- 

ność, dochowana od najdawniejszych cza- 


sów. Musi się jej trzymać każdy dziennikarz, 
w innym razie grozi mu utrata karty wstępu 
na przyjęcia. Otóż wszystkie oświadczenia 
ra ind muszą się rozpoczynać od słów: 
y Dom oświadcza”. 


„Bia 


Nigdy nie wolno słów faktycznie wypó- 
wiedzianych przez prezydenta włożyć w je- 
go usta. Zastępuje je sakramentalna formuł- 
ka „Biały Dom". 

| Jedno jest pewne, że nie było jeszcze wy- 
padku, by prezydent u kresu swego urzędo= 
wania nie był przemęczony i nie pragnął 
jaknajrychlej opuścić już Biały Dom, 


ECHA DYWERSYJNEGO NAPADU 


na imiasteczio Wiszniew 


Jeden z przywódców 


W drgiej połowie lipca 1924 roku całą 
Polskę obiegła wstrząsająca wieść o zuchwa- 
iym napadzie bandyckim, dokonanym na 
miasteczko Wiszniew, pow. wołożyńskiego 
przez bandę bolszewickich dywersantów, 
którzy z bronią w ręku wkroczyli w okolicę 
nadgranicznej osady Wołmy na terytorjum 
Polski, a kryjąc się przez kilka dni po roz- 
ległych lasach, przeszli nocami odległość 
dzielącą Wiszniew od granicy i o brzasku 
dnia 19 lipca opanowali uśpione i pewnie 
bezbronne miasteczko, dokonywując zbroj- 
nego rabunku mienia mieszkańców. 

Część bandytów, przy pomocy 3-ch kulo- 
miotów, osaczyła budynek posterunku poli- 
cyjnego, inni, podzieleni na grupy, wdzierali 
się do mieszkań kupców i zamożniejszych 
mieszkańców, zabierając im przemocą wszy- 
stko, co posiadało jakąkolwiek wartość. Łup 
ładowano na również zrabowane wozy ż 
końmi i temi po dłuższej „gospodarce' ru- 
szyli w stronę granicy, i 

Dopiero po pewnym czasie zdołano zgro- 

madzić znaczniejszą grupę policjantów i ZE 
kierunkiem komendanta posterunku p. Sob- 
czyńskiego rozpoczęto pościg. Zaalarmowa+* 
na policja Lidzie i Wołożynie również po* 
spiesżyła z pomocą. 
" Po drodze kilka razy trafiona na ślady 
bandy, Wywiązywała się wówczas obustron* 
na strzelanina. W czasie jednej z takich 
utarczek czterema kulami zabity został ko- 
mendant policji na pow. wołożyński ś. p. 
Łopaciński, 

Śmierć kierownika pościgu zdezorjento- 
wała policjantów, wobec czego bandytom 
udało się ujść do Rosji przez osadę pogra- 
niczną Zaniewszczyzna. Ślad po dywersan- 
tach zaginął. 

Dopiero po kilku miesiącach zdołano 
ująć ejika Michała Paszkowskiego z 
karabinem. Znaleziona przy nim legitymacja 
stwierdziła, iż jest to szeregowiec czerwonej 
armji sowieckiej, w rozporządzeniu naczel- 
nika oddziału dywersyjnego w Mińsku, Cho- 
rążyka, 


bandy skazany na dożywotnie 
więzienie 


W wyniku badań Paszkowski przyznał się 
do winy i wskazał swych towarzyszy i opo- 
wiedział wszystkie szczegóły napadu. 

Korzystając z nowych wskazówek aresz- 
towano kilku uczestników napadu, których 


sądy skazały na długoletnie ciężkie wię 
zienie, 
Zdołał jednak wyślizgnąć się jeden z 


Akim Bubniewicz, ze 
wsi Żurawce, który dołączył się do bandy 
już po wkroczeniu jej na teren Polski, cały 
czas brał czyńny udział w rabuńku, a ña- 
stępnie przeprowadził towarzyszy przez nie- 
bezpieczne błota żórawskie, za co otrzymał 
część łupu, a następnie spokojnie wrócił du 
wioski rodzinnej. Dopiero wiadomość o are- 
sztowaniu Paszkowskiego zmusiła go do u- 
cieczki do Rosji. 

Jednakże w dniu 19 września r. ub. Bub- 
niewicza schwytano w chwili, gdy przekra- 
dał się przez granicę. 

Bubaiewicz nie przyznał się do winy. 
Usiłował zasłonić się alibi, iż w czasie napa- 
du pracował przy sianobraniu z ojcem. 

Wobec jednak poważnych poszlak Bub- 
niewicza oddano pod sąd. 

Rozprawa toczyła się w tych dniach na 
sesji wniagdlowaj Ś du oz Stwefo w Wi- 
lejce. Przewodniczył sędzia Sienkiewicz z 
Wilna przy udziale sędziów miejscowych 
Puszkarskiego i Wereszczaki, 

Świadkowie naogół nic konkretnego da 
sprawy nie wnosili i oskarżony pewnie unik- 
nąłby wymiaru sprawiedliwości. Dopiero 
trzej ostatni świadkowie stwierdzili niezbicie 
udział podsądnego w napadzie. 

Podprokurator p. Sosnowski domagał się 
kary śmierci dla oskarżonego, 

Oskarżony nie przyznał się do winy i 
prosił o uniewinnienie. 

Sąd slkazał Bubniewicza za udział w na- 
padzie dywersyjnym na 15 lat, a za udział 

| w zamordowaniu komendanta Łopacińskiego 


przywódców bandy, 


na bezterminowe ciężkie więzienie, uznając 
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Parowiec opadnięty 
przez delfiny 


Do portu włoskiego Bari, nad Adrjatye 
kiem, zawinął parowiec „Citta di Brindisi” 
płynący z Rotterdamu. 

Kapitan tego parowca, Tarantino, opowią 
da, że gdy „Citta di Brindisi" znajdowała się 
na wysokości przylądku Passero, opadły ją 
takie chmary dellinów, że wprost hamowały 
żegluśę. 

Jednego z tych delfinów, ogromnego sam- 
ca, ważącego tysiąc funtów, schwytano i wcią 
śnięto na pokład. Dopiero wówczas, jakby. 
przerażone, delfiny przestały napierać na par 
rowiec i przewalając się lśniącemi ciałami 
jedne przez drugie, popłynęły dalej. 


Klejnoty na dnie 
morza 


We wrześniu 1917 roku niemiecka łódź 
podwodna zatopiła w pobliżu portu Irancus- 
kiego Saint Nazaire parowiec belgijski „Eli- 
zabettville”, wiozący znaczny ładunek kamie- 
ni drogocennych. 

Wielki holownik genueński „Artiglio”, za» 
opatrzony w przyrządy do poszukiwań pod. 
morskich, udał się na miejsce, w któreim zato” 
nat „Elizabettville', celem wydobycia klej» 
notów z zatopionego parowca, spoczywające- 
go na głębokości 75 metrów. 


SPED NENAS. (AA MDE ANA ENCES 


DLACZEGO 


sprzedajemy 10 dkg. dobrej ka- 
wy palonej za 


50 groszy? 


Ponieważ importujemy kawę 
w dużych partjach wprost od 
plantatorów, 1032 


Polecamy również wyższe gatunki 
kawy po zł. 1.20, 1.40 i 1.50 
za 10 dkg. 


BRACIA IGNATOWICZ 
k Plotrkowska 96. Telefon 8-33, 


ten ostatni wymiar kary za łączny. EB C CAAA W ESMEE "UD 


Wymiar sprawiedliwosci w dawnych czasach 


Nawet rzeczv martwe podlegają sąd>m 


Prawo musi pozostać prawem. Jest to 
stara prawda. Przestrzeganie tej nej na- 
leży do sądu. Niestety, jednak były czasy, 
kiedy ramię sprawiedliwości nie wszędzie mo- 
glo sięgnąć. — Bywało i tak, że trzeba było 
słosować samoobronę. — Z tej przyczyiiy po- 
wstały w Niemczech t, zw. (tajnej sądy kap- 
turowe czyli lemiczne. — Nie należy jednak 
ich utożsamiać z sądami kapturowemi w Pol- 
sce, gdyż le miały postępowanie jawne, — 
Sąd feimiczny używał. — lak np. w 1485 r. 
na oskarżenie pewnego ławnika sąd iemiczny 
skazał na banicję wszystkich mężczyzń, po- 
wyżej lat 18 w okręgu wyższego sądu w Wal- 
tersburgu. — Biedaków wyjęto z pod prawa. 
Każdy, kto i gdzie mógł, miał prawo ich ści- 
gać i zabijać. — W roku zaś 1471 zdarzyło 
się, że sąd tajemny zagroził cesarzowi fryde- 
rykowi lil, — Sąd len uznawał tylko: albo 
karę śmierci, albo uwolnienie, — Tortury za- 
stosowano dopiero w drugiej połowie średnio- 
wiecza. — Były one straszniejsze niż śmierć 
i trwały w swem okrucieństwie przez całe stu- 
lecia. 

Niesprawiedliwie jednak w wielu wypad- 
kach oskarża się sędziów, pod przymusem 
bowiem brali na siebie rolę bezkrwawych ka- 
tów. — Często byli to bardzo uczciwi ludzie, 
którzy w poczuciu prawdy i sprawiedliwości 
stosowali te sposoby, które w owych czasach 
uchodziły za naturalne. Po ukończeniu 
śledztwa zapadał zazwyczaj wyrok śmierci, 
który należało wykonać o świcie, — Była to 


— 


w swoim rodzaju ceremonja. — Do skazane- 
go przystępował kat, prosząc o przebaczenie. 
Źwykle je od skazanego otrzymywał. — Po 
dokonaniu stracenia kat musiał stanąć przed 
sędzią i zapytać: „Czy dobrze spełniłem wy- 
rok?" A na to mu odpowiedziano: „Postąpi- 
łeś według wyroku i prawa”. — Na to znów 
kat: „Za to dziękuje bogu i mojemu mistrzo* 
wi, który mnie tej sztuki nauczył!” 

` Sztuka to była coprawda nie zbył bezpie» 
czna: bo jeśli kał popełnił błąd przy egzeku- 
cji, to mogło się zdarzyć, że lud obecny roż- 
szarpał go na kawałki, — Zresztą każda dzie- 
siątą oliara skazana na śmierć należała do ka 
ta, — Mógł jej głowę uciąć lub uwolnić, co o- 
czywiście dużo kosztowało. — Taki zwyczaj 
istniał w wielu krajach niemieckich. Raz np. 
został uwolniony przestępca, który przy 
świadkach dotknął się sukni cesarza i ją po- 
całował. — Okazja taka zdarzała się copraw* 
da rzadko. Wygnany z miasta mógł wrocić, 
o ile mu się udało chwycić wodze lub ogon ko- 
nia cesarskiego. — Dlaczegoby nie, — Zaw= 
szeć pozostawało jeszcze dość kandydalów 
śmierci. 

Ciekawe, że sądzono nietylko ludzi, ale i 
zwierzęta , — Te najbiedniejsze i niewinne 
istoty uroczyście wzywano. dawany im żela- 
zny glejt i obrożę i kropiono je niemiłosier= 
nie, o ile wykazano im winę. — Zawierano z 
niemi też ugody. — Chodziło o szkodniki, jak 
szczury, myszy i ptaki drapieżne. Wskazywa- 
no im miejsca, domy lub grunta, gdzie mogły 


zażywać swobody. == Ostatni proces ze zwie- 
rzętami toczył się we Francji w 1793 roku, a 
nawet w Szwabji pogrzebano żywcem byka 
jako odkupiciela zarazy. panującej wśród by- 
dła. — W Szwajcarji postępowano bardziej 
uprzejmiej. Wezwano kiedyś w pewnym pro- 
cesie chrabąszcze. Czy przyszły — niewia- 
domo. Uważano też ściśle na to, by każdego 
oddać właściwemu katowi. 

W roku 1572 w Moyen - Moutier skazano 
na szubienicę świnię. Chłopi ją przywieźli do 
proboszcza w St. Dizenz, który miał dane 
„prawo krwi i banicji". Proboszcz oddał bie- 
dną świnię katowi tego okręgu, skąd pocho- 
dziła. 

Nie dość tego! Nawet rzeczy martwe pod 
legały sądom. Gdy 8 kwietnia 1498 roku prze 
ciwnicy oblegali klasztor w San Marco, w któ- 
rym się ukrywał gorliwy Savonarola, dzwo- 
niono w klasztorze na alarm, by w ten sposób 
przywołać jego zwolenników. — Dzwon, któe 
ry nosił nazwę La Piagnola, musiał odpoku- 
tować. Wielka rada miasta Florencji uchwa- 
lita buntujący się dzwon ukarać, Nazajutrz 
zerwano go z wieży, przywiązano do ogona 
osła, który go wlókł przez ulice. — Następ- 
nie rzucono nań klątwę i wygnano do Cam- 
panili San Salvatore ei Monte, gdzie wisiał 
przez 11 lat. Potem przyjęto go znów łas- 
kawie, Wrócił na dawnicjsze miejsce, a te- 
raz jest przechowany w muzeum św. Marka. 
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Do akt M 1742 
1928 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, A Łagodziń- 
ski. zamiesz«ałiy w 


Łodzi, przy ulicy 
Kilińskiego Nr. 55, 
na zasaJzie art 


1030 Ust. Post. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 
2% grudnia 1948 r. 
od godz. 10-ej rano, 
w Łodzi, przy ulicy 
Piotrkowskiej pod 
Nr. ob, odbędzia się 
sprzedał przez il- 
Cylację rucnomnoŚch 
Nnalezacycn do Cna- 
ima Kupciowskiego 
i snładającycn się £ 
5 sziuk towaru pół: 
weinianego, Ocenio- 
nycn na sumę 75U zł. 
Łódź, dnia 12-go 
grudnia 1928 r. 


KOMORNIK 
h. Łagodziński, 


Do akt, Me 1472 
1928 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, r.Łagodziń- 
Ski, zamiessnały w 
Łodzi, przy ut. Kiliń- 
skiego Mr. 55, na 
zasadzie 1030 art 
Post Cyw., ogłasza, 
że w dniu 28 gruśnia 
1928 roku, od godz. 
1u-sj rano w Łodzi, 
przy ul, Piatraow- 
skiej pod Ne o4, ode 
będzie się sprzedaż 
p'zez licytację ru- 
cnomo$cę,  maiezą 
cyca do Abrama 
Kaca I skiadejących 
się zmebli I ź sztuk 
towaru Dawełniane- 
Rejo, Ocenionycn na 
sung 1,110 zł 


ddr d, 13 grudnia 
948 r. 

KOMORNIK 
A. Łagodziński, 


AA akt Ae 1602 


Dgłoszenie. 


Komornik przy Są» 
dzie Okręgowym w 
Łodzi H. Łagodziń- 
Sah zamieszAmiy w 
Łodzi, przy ut. Kiliń- 
skiego 52, na zasa- 
dzie ert. 1030 U.P.C. 
iDgiasza, ze w dniu 
4 siycznia 1v29 r. 
od: gudz. iU-ej rano 
w Łodzi. przy uiicy 
Piotraowsniej Ne o4 
Odpgusie. się $prze- 
daz pizeż licytscję 
rucnoności, należą: 
cycn du Adolfa Ka- 
lik:ztejna i snładae 
jących się z mebli 
13 maż yn dO szy- 
ciu, ocenionych na 
na sumę 1,420. 

Łódż, d. 18 gru- 
dnia 13248 r. 


KOMORNIK 
A. Łagodziński. 


Do akt Ne 1794 
1928 r. 


Ogłoszenie, 


Komornik przySą- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi A. Łagodziń- 
ski, zamtesza. W ŁO 
de, prey-uk Kil 
skiego 353, na zasa- 
dzie aru 1U30 Ust. 
Post Cyw., ogłasza, 
że w di. 40 grudnia 
1928 roau, oa goda, 
lu-ej rano w Lodzi, 
przy ut. Piotikow- 
skiej pod sw OU Ou 
będzie się spr<edaz 
prze: licytację rus 
<uvmoŚci,  lalezą* 
cycu do  leraeia 
Grossa i składają: 
cycn SIĘ Z Kasy 
ogniotrwałej | Mms- 
Szyny Go pisama, 
ocenionych na su- 
mę söy Zł. 

Łouż, dn. 18 gru- 
dnia 1928 r. 


KOMORNIK 
A. Łagodziński, 


WAZGEE ZDARZY 
Poirzedni 


chłopcy ao drukarni, 
Pirotrkowsaa 141. 


Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze „Resursa“ 


| AMA BO ZY RAR ICAO Km PB jas RYSIA 


Do akt Ne 935,6, 
7, 8 1928 r. 


Obwieszczenie, 


Komornik przy S4* 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, I rewiru. pow. 
Łódzkiego, Broni- 
sław Dembowski. 
zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Przejazd 86, 
na zasa Jzie art. 1030 
U. v.C. ogłasza, że d. 
28 grudnia 1928. r. 
od godz. 10-ej rano 
będzie dokonana pu- 
blięzna licytacja ru- 
enomości, należą: 
cych do Tkalni Za- 
rebkowaj  Riwena 
Aiempia | S-ki i 
kładających się z 
dwunastu warszta- 
tów taacaich, oce. 
nionych na sumę 
zł. 4,600. 

Licytacja będzie 
dokonana w Aler- 
sandrowie, przy ul. 
Kościeinej M 


Łódź, dn. 12 ara: 
dnia i928 r. 
KOMORNIK 
8. Dembowski. 


Do akt Me 264 
1926 r. 


Obwieszczenie, 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, I ruwiru, pow. 
Łódzkiego Broni» 
staw Dembowski, 
zamieszkały wodzi, 
przy ui. Przejazd d6, 
na zasadzie art. 1024 
U P.C, ojłasza, ze 
dnis 28-go grudnia 
1948 roku, od goJz. 
lv-ej rano, będzie 
dokonana pubiiczia 
licytacja rucnomo- 
ści, nalezącycn do 
firmy Fapryas Waty 

„Astra” 1 składa 
jącycn się z maszy- 
ny parowej jednocy- 
łmdrowaj i dwóch 
maszyn zgrzebiare«, 
ocenionych sa sumę 
zł. 3,500 

Licytacja będzie 
dekonana w Źgie- 
rzu, przy ul. Lą- 
browskiego Me 29, 
Łódź, dn. 10 gru” 

dnia 1948 r. 

KOMORNIK 

B. Dembowski. 


Do axt % 188 
1928 r. 


Ohw.eszezeale. 


Komerni« pray Sa- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, |[-go rewiru 
powiatu Lodzkiago 
óronisiaw Dan- 
bowańi, <amieskkd* 
ty w Ludzi, przy ul. 
rrzejażd 00, na za 
sddaić afl lUS) Ust, 
Pusl Syty Oglasid, 
ta w du 29 yru- 
dnia I943 r od gude. 
tU-ej rano, Dizi 
dokofana PUDLICENA 
licytacja rucho 
mośćę,  Należęcycn 
dv rieronł.na 4da- 
nowicśa | skKlóda- 
jącycn się z meoil, 
ocwiiiongEn Na suing 
s. DŻ, 

Licytacja będzie 
doskodena W Hiesa- 
sanirowia, przy ul 
Warsżzawsaiaj Nr.42, 

Łodź, dn .iż>go 
grudnia 1928 r. 

KOMOR 1.6 

B., vembowski, 


Do akt Me 2220 
1927 r. 


Ogłoszenie. 


Komorni« przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Lodzi Stefaa Gór- 
ski, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Sien- 
kiewicza Y, na sasa- 
azie art 103) ust. 
Puste Cyw. ogiasza, 
ze w dn. 4 stycznia 
1929 romu. od godz, 
lu-ej rano w Łodźi, 
przy ulicy Pomut- 
skiej se 6, odbędzie: 
się sprzedaźprzeć iis 
CztaCję rucnorności, 
naiezącyca do Cha- 
tma Dawida Wein 
Irauba,składajączcn 
się z mebii OCenio 
nyen na sumę oJ zł. 

Lodż, ün. lá gru- 
dnta l3 r. 


KOMORNIK 
S Górski, 


A L E AE 


Do skt Me 968 
r. 


Obwieszczenie. 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Lodzi, I rewiru. pow. 
Łódzkiego Broni- 
sław Dembowski, 
zamieszkały w Łodzi, 
przy ut. Przejazd 86, 
na zasadzie art, 1030 
U. P. C. ogłasza, że 


dnia 28 rudais 
1928 roku godz. 
10-aj rano, będzie 


dokonana pubhkczna 
licytacja rucnomoś- 
cl, należących do 
Józcta Majewskie 
goi składających się 
4 sześciu mtr. desek 
stolargaich, ocenio- 
nych na sumąał. 400, 
Licytacja będzie 
dokonana w Aie- 
ksandrowie, przy ul. 
wąskiej Nr. 3, 
Łódź, dn. 10 gru- 
daia 1928 r. 
KOMORNIK 
B. Dembowski. 


Do akt Me 1006—7 
19238 r. 


Obwieszczenie, 


Komornik przy Są- 
dzie Okręjowym w 
Łodzi, I rewiru, pow. 
Łódzkiego, Broni- 
staw Lembowski, 
zamieszkały w m. 
Łodzi przy ul. Prze- 
jazd Ne 386, na zasa- 
dzie art 103J U.P.C, 
ogłasza, że dnia 
<6 grudnia 19.28 r. 
od gudz, 10-ej rano, 
będzie dońonana 
puoniczna licytacja 
rucnomości, naiazą- 
cycn do włalysiawa 
Waixiewicza i sala- 
dającycn sią z jed- 
nego inotoru ropo- 
wego © aile loHr, 
ocenionego na su- 
mę zł.7?%), 

Licytacja będzie 
dokonana w Zgierzu 
przy ut. Berka Jo- 
selewicza Mr. 43, 

Łódź, dn, 12-go 
grudnia 1343 roku. 


UWAGA: 


a 
b 


-„„HASŁO” r dma 21 | 


Sprzedaż Świąteczna! 


PSDSZSESESESESI 


ornamentowe, surowe, 
diamenty do rznięcia szkła poleca po cenach niskich 


J. OLEJNICZAK, Łódź, 


Szkło inspektowe w wielkim wyborze. 
RARE" DRR LĄ BEŁK 


Brrekeja Polskiego Monopolu Tytuniowego 


ogłasza przetarg na dostawę 132.000,000 szt. jedno- 
kolorowych etykiet do pakowania tytoni krajanych w 
paczki po 50 g„ a mianowicie: 


36 000.000 szt. etykiet „Machorka Przednia‘, 
96.000.000 


Paltfa damskie 
Eleg. suknie 
Futrzane palta 


Męskie jesionki 
Garnitury, spodnie 
Ubiory dziecinne 


Pyzamy 
Szlafroki 
Bielizna damska 


© i 
Juljusz Rozner 


Łódź, ul, Pietrkewska 98 / 180. 


SZKŁO OKIENNE 


matowe orez szklenie budowli, 


Głowna 14 


„Machorka”. 


» n 


KOMORNIK Szczegółowe warunki przetargu ogłoszone zostały w 
B. Dembowski. | Dzienniku Urzędowym RZ Polskiej „Monitor Pol- 
zai ski“ Nr. Nr. 290. 10. 17-X1. i 291. 10. 18-XII. 1 292 
Do akt. M 1376 [11, 19-XII. 1. 6. 1060 

1923 r. 
Do skt M 1720]1061 Akta sprawy Nr. Z. 157/28 T. 


OGgłoszsnie. 


Komornik przy Są- 
dzie Ouragan w 
Łodzi Bronisław 
Pingielski, zainie- 
s<kaiy w Łodzi przy 
u. Południowej 2u, 
na zasadzie art. 1030 
Ust, Post. Cyw. ogła- 
Bza, ze w dniu 3 
stycznia 1929 r. od 
godz. 10-ej rano w 

Łodzi, pray ul. Sien- 
kiewicza poi M lI3 
odpę lzię się sprze” 
dat przez licytację 
rucho ności, nala- 
zącyen: do firny 
„Przęizopol” t skła- 
dających sig z 46 
skrzyń przędzy, Oce- 
niodycn na sumę 
7,090 zł, 

Łódź, dn, 18 gru- 
dnia 1848 r. 


KOMORNIK 
B. Pingielski. 


1928 r. 


Obwieszczenie. 


Komornik przy Šą- 
dzie Ox«ręgowyin w 
Łodz!, Rafa! Saski 
łari, zamieszkały w 
Łodzi, przy uiicy 
Radwańskiej Nr. 3, 
na zasadzie art, 1030 
Ust Post. Cyw, © 
głasza, ża dnia 23 
grudnia 1923 r. od 
godz. ló-ej rano 
isi domu Nr. 54 przy 

Radwa:nskiej od- 
pa się licyta- 
cja ruchomości, na- 
ieżących do Jarze- 
go wyrwicna, skKła- 
dających się zmeoli, 
oszacowanych na 
zł. 655. 

Spis rzeczy | sza- 
eunex tycnze przej- 
rzany być może w 
aniu bcytacji, 


KOMORNIK 
R. sakkiłari 


De akt Xe 1555 
1923 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik przySą- 
dzie Oxręgowym w 
Lodzi,  brantstaw 
Pingielski, zanie- 
$zńdiy w Lodži, prz 
ul. Południowej 4 
na zasadzie art. 1030 
Ust. vost, Cyw. 0- 
głasza, ze w dniu 
ó styczna 1929 r. 
od godziny lV-ój ra- 
no w Łodzi, przy ul. 
Kiltńsaiego od Ne 141 
odpądzie się. spr<e* 
daz praez publiczną 
licytacją rucnomoś- 
<ł. naieżącycn do 
firmy „lewo Axe. 
Browary Cnetmiń- 
saie | axładającycn 
sig z maszyny do 


Do akt Xe 1758 
1928 r. 


Ogloszenie. 


Komornik przy Sq 
dzie Ukręgowyn w 
Lodzi, Kafat oaxki- 
tart, zamieszkały w 
Łodz, przy ulicy 
Radwańskiej 3, ua 
zasadzie art, 1030 
UP.C. ogłasza za 
w dniu 28 grudnia 
1928 r. od godziny 
iU-ej rano w donu 
Ne. 59 przy udicy 
RzgawSskiej ©Ołpg- 
dzie się licytacja 
+u.nomości, nalezą* 
+yen do Zygmunta 
rrycze, sk(ddóją- 
cycu się z maszyny 
dv pisaliia i janycu, 


pisania, pary KONI | yczącowenych aa zł. 

4 wozem 1 innych | iuu. 

OCENIONYCH NB Sung Spłs rzeczy i sza- 

1255 at. CU tek tycnże przej- 
Łódź, dn.:£9 gru- | rzany Dyć invza w 

dnia 1423 r. smu licytacji 
KOMORNIK KIM JRNIA 


b ringielski. R. Saaiłari. 


w PAFWE Z AWS ACTA FREE WE TYDZ (POJ A TA 


Wezwanie publiczne. 


Przewodniczący Wydziału Handl. 
Sądu Okręgowego w Łodzi na zasa- 
dzie art. 4 Rozporz. Prezydenta Rze- 
czypospolitej Polskiej z dnia 23 gru- 
dnia 1927 r. o zapobieganiu upad 
tości (Dz. U. Nr 53/28 r.) poż. 20 
zawiadamia. że Majer Z lbersztajn 
zamieszkały w Łodzi, przy ul. Zgier 
skiej Dir: 120 wniósł w dniu 17 gru 
dnia 1928 r. podanie do Sądu Okrę: 
gowego w Łodzi z żądaniem odro- 
czenia mu wypłat i że termin do 
rozpoznania powyższego podania 
został wyznaczony na dzień 8-go 
stycznia 1923 r. na godz. 10 rano 
w gmachu Sądu OQ<ręgowego w Lo- 
dzi, ul. Żeromskiego Nr. 113, pokój|d 
Nr. 40. 

Waierzyciele powyższej firwy mo- 
gą 'przybyć na rozprawę sądową 
cela n udzielenia Sąiowi wyjaśnień 

Przewodniczący: (—) Hartzoerg. 

Sekretarz: (—) Dadsuse Cicnecki. 
TRRTEDO A TYT AMĄ TT TOOK RACK SPYTA JAW ST, PRZE 


Do akt ir. 1495 
Do skt Me 2155] 1928 r, 


1928 r. Pre 
ugiastenie. 
Ogłoszenie. 194033 przy Są- 


z dzie Okręgowym w 
Komornik przy Są- 


Lodzi 8. Zajęgaw- 
dzie Okręgowym w|sxi, zaimiaszkaty w 
Łodzi Stofan Gór- | Lodzi, pra ulicy 
ski, zamiesz«ały w | [raugutta Nr, 1U, na 
wodzi przy ulSien- | zasadzie ort. 1030 
kiewicza 9, na zasa- 
dzie art, 1U3J Ust. 
Post. Cyw. ogłaSza, 
ze w dn. 28 grudnia 
1920 roku, od godz. 
I0-ej rano w Łodzi, 
przy ul. Pomorskiej 
Ne 181, odoędzie siĘ 
sprzedaz przez licy» 


giasza, że w dniu 
¿l grudma 1223 r. 
od godz. 10-ej rano 
w Łodzi, przy ulicy 
rlotrkowskiej  1lio 
odbędzie się sprze- 
daž z przetargu pu- 
blicznejo rucno,no" 


tację ruciomości,| ci. należących do 
ndlieżącyca do Ma |>zymona Berkana 
njana ozczawińskie-|| składającycn się 


gv, Składającycu sig|z rmmastyn pończo 
4 lej paiy «oni i| Szniczycn firmy 
wożu, ocenionych ną | „iddal, - odzaęowa- 
sumę zł 59, nyca na su.nę zł. BUU. 
Łodź, d. 28 listo-| Łódź, dn. 18 gru- 
pada 1328 r. dnia 1348 r. 
KO AORNIK AQAORNIK 


utefaa wórski. 8. Łajkowski. 


Drukarnia Faństwowa w Łodzi iint: 


,przy ulicy 


i sadzie 


Forsas 


Do skt. Me 1034 


1928 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi Jan Jabczyk. 
zamieszkały w Łodzi 
ołudnie- 
20, na ze- 
art. 1030 
u. P. C, ogłasza, 
że w d. 6 stycznia 
1929 r. © godz. 10-ej 
rano wŁodzi, przy ul. 
Franciszkańsgiej 19 
odbędzie się zprze” 
daż przez licytację 
ruchomości, nale- 
żących do ftrmy M. 
Brodaty | składa!ą 
cych się z bloków 
granitu szwedzkie» 
go ł bloków granitu 
żiąskiege, oszaço- 
wanych na sumę 
sł. 

Łódź, dn. 13 gru- 
dnia 1928 r, 

KOMORNIK 

jan Jabczyk. 


E nim MEWA 0 m TE ZO 
Do akt M 333 
1928 r. 


Ogloszenie. 


Komornik przy Są- 
dzię aż EPL w” 
Łodz! Jan Jabczyk, 
zamieszwały w Łodzi 
przy ulicy Południo 
wej 20, na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 
8 stycznia 1924 r, 
od godz. 10-ej rane 
w Łodzi, przy ul 
Franciszkańskiej 19 
odbędzie się sprze” 
daż przez licytację 
rucaomości, należą- 
cych do firmy ! M. 
Pasmanika t sklada- 
jącycn się z dwa* 

dziestu pięciu płyt 
marinurowyen nie 
salifo vanych o wy- 
miarach 20 x 250 


wej M 


metrów, OSZaCowa- 
nych na sumę zło 
tycn 1200. 

Łódź, dnia 13-go 
grudria 1928 r, 

AOMORNIK 

Jaa Jabczyk. 

Do akt M 1713 

1928 r. 


Obwieszezenie. 


<- Komornik przy Są- 
dzie Oaręgowym w 
Łodzi, Rafat Sakki- 
iait, zamieszkały w 


Jsi Host. Cyw., o-|Łodzi, przy ul. Rad- 


wańskiej J, na za- 
sadzie 1o3%0 art. Post. 
Cyw. ogłasza, łe w 
d. dö grudnia 192d r. 
ad godz. 10-ej rano, 
w domu M 4 przy 
ul. Karola, odbęds:e 
sę licytacja rucno- 
mości należących 
da Wandy Bójsyk, 
składających się z 
pianina, OśsZacowa- 
nyem na zł, 900. 
Spis rzeczy | sza- 
cunek tychże prej- 
rany być może w 
dniu licytacji. 
KOMORNIK 
R. saxckiłari, 


Kkowska Àr. 85 


De skt 3% 73, 
744 1928 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi | rewiru po- 
wiatu Łódzkiego 
Bronisław Dębow- 
ski, zamieszkały w 
Lodzi, przy ul. Prze- 
jazd 86, na zasadzie 
art, 1030 Ust. Post. 
Cyw. ogłasza, ze w 
anmu rudnia 
1923 r. od godz. 1v-ej 
rano będzie doko- 
nana publiczna licy- 
tacja ruchomości, 
należących do firmy 
Freitag & Cukier 
i skiadających się z 
dwoch zęspołów me- 

szyn  przędzalni= 
czych „Salfaatorów” 
ocenionega na sumę 
al 5,000, 

' Licytacja będzie 
dokona w Zgierzu, 
przy rh om 
skiego N 

Łódź, da 15 grud- 
nia 1928 r 

KOMORNIK 

B. Dabo vski 


Do akt Me- 1040 
r. 


Ogłoszenie. 


Komornik przy Są 
dzie Ukr. w Łodzi, 
RafałSakkiłari za- 
mieszkały w Łodzi, 
przy ulicy Radwan- 
skiej 3 na zasadzie 
1030 art, Post. cyw. 
ogfasza, w dniu 4 
stycznia 1929r. od 
godz. i0ej rano w 
domu Ne 21 przy ul. 
Ciaznej odpędzie się 
licytacja ruchomo* 
ści należących do 
Pawła Ramischa, 
składających się z 
samocnodu | in, 
oszacowanych na 
zł, 

Spis rzaczy i sza- 
cunek tychże przej- 
rzany być może w 
dniu licytacji. 

KOMORNIK 

R. Sakkiłari. 


Do akt Me 1483 
1938 r. 


Ogloszenie. 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, Rafał Sakki- 
łari, zamieszkały w 
Łodzi, © przy ulicy 
Radwańskiej 8, na 
zasadzie  iU30 art. 
Post, cyw., ogłasza, 
że w dniu 4 stycznia 
1929 r.. od godz LJ 
rano w domu Nr. 5 
przy uitcy Melejo- 
wej odbędzie się 
licytacja rucnomo* 
myści, nalaących do 
Majera Lwa, skła- 
dających się Ł ko- 
nia gńiadego, osza- | 
ctowanejo na zł. 80. 

Spts rzeczy i sża- 
cunsk tycnże przej- 
rzany być moza w 
dniu licytacji. 

KOMORNIK 

R. Sakkiłari. 


Do akt Nr, 1693 
1928 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łódzi, RafałSakki 
tari, zamieszały w 
Łodzł, przy ulicy 
Radwańskiej 3, na 
zasadzie 1030 art 
Post. cyw,, ogłasza, 
ze w dniu 4 sty- 
cznia !929 roku od 
gouz. 10-ej rano w 
domu Mr, 242 przy 
uncy Wólczańskiej 
odaę dzie się licyta- 
cjaruchomosci, ná- 
lezących do Mieczy- 
stawa Golica, skła: 
dającyca się z for- 
tepianu, oszacowa- 
nych na zł. 1200. 

Spis rzeczy i sza- 
cunek tycnze prayj- 
rzany być może w 
aniu licytacji 

KOMORNIA 
R. Sakkitari 
WEBREEEDE OBCY uDU T 


Biżuterię 


kupuję, pelną war- 
tosć płacę. Solidne 
traktowanie. „Pre 
cyzja* Piotrkowska 
re 123. 


Redaktor 


31] X 21. 


Na 
Gwiazdkę! 


Najbardziej 
interesującą 
l cekawą 


będzie choinka 
wówczas tylko, gdy 


między upominkami znaj- 
dą się 


Pióra wieczne 


Parker Duofold 


A. |. Ostrowski 


Łódź, Piotrkowska 55 


UWAGA: Z powodu zaprowadze- 
nia piór „Parker Duofold" u- 
dzielamy z piór wiecznych 
Mont Blank i Waterman 


20'/, rabatu 


z cen fabrycznych 


Pióra wieczne 
z 14 kar. złotą stalówką od 


zł. 6.10. 


Dr. Klinger 


Powrócił 


Choroby weneryczne, skórna | włosów 
leczenia .ampą Kwarcową 
Andrzeja Nik 2, tel. 32-28 


Godziny przyjęć: od 1.30 — 230 dia Pań, 
od6—5 dla panów. W niedziela | święta 
od 10—12. 214 


Doktór 


WOŁKOWYSKI 


Cegielniana 25. Tel. 26-37 


SPECJALISTĄ 
chorób skórnych | wenerycznych. 
Eleatroterapja. Loczomia ididli>4ą «waT 
cową. badanie krwi i wydzialim 
Przyjmuje od godz 8—15, 14—2 | 4—3 
36/ w niedzielę | świętz 5 —L 
Dia pań od 4—5 oddzielna poczekał. 


Dr. med. H. LUBICZ 


Cegielniana 44 [eL 41-32 
Specjalista chorób skórnych. wene- 
tycznych I moczopłciowych. 
Naświętiania lama Kwarcowy. 


Prayjmuję od godz 8 do IQ rano 
l od godz. 5—3 wiecz. 865 


Dla pań 08 3—5 vddzielna poczekalnia 


Dr. med. 


Józef Lubicz 


ortopeda 


(specjalista chorób kości, stawów, zniek= 
ształcania kręgosłupa | kończyń) 
Własna pracownia wszelkich aparatów 
ortopedycziuych. 


Gdańska 28, tet. 41-43 


przyjauje od 3—7 pp, 540 


, Uprzejmie proszę 


dwie nauczycielki 


o podanie adresu 


Marja Malicka 


Łódź, "Grand-Hotet* 


Ogtoszecia drodne | ELE 


Domek 
toon sprzedać) murowany. kupię w 
poohzu  tremwsju. 


4 mieszkania wolne 
obowiązkowo. Ofer- 
ty do adininistracji 
niniejszego - pisma 
pód „0o.nsk”. 


RRR 


Micaał Walter- 


ńupię 
każdą ilosć starych 


gazet, Trombxow- 
sgi, ulica Składowa 


odpowiedzialaw: 


